
W NUMERZE:
W ładza w Kościele — slużbq 

miłości •  Rodzina polskokata- 
licka •  Pomnik o barwach mi­
łości *  Czy znasz polskie stroje 

ludowe? •  G lo s  w dyskusji •  

Szlachetne zdrowie... Lekarz ra­
dzi

Piękno polskiego stroju jest niepowtarzalne. Wiedzą o tym dobrze nasi Rodacy 
mieszkający w różnych zakątkach świata. Stroje łowickie, krakowskie, podhalańskie

przybliżają im Ojczyznę
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WŁADZA W KOŚCIELE 
SŁUŻBĄ MIŁOŚCI

Kościół jest społecznością wiernych. Jako społeczność 
różni się jednak od takich społeczności jak  państwo, ro ­
dzina czy społeczność umowna. Również i samo pojęcie 
władzy w Kościele różni się co do istoty, form y i sposo­
bu jej spraw ow ania od władzy państwowej, rodzinnej 
czy władzy jakiegoś stowarzyszenia.

Na przestrzeni wieków form y władzy w Kościele ule­
gały pewnym  zmianom. Prześledzenie procesu historycz­
nego rozwoju władzy byłoby zapewne studium  nader 
ciekawym i pożytecznym ze wszech miar, także ze 
względów ekumenicznych.

Tymczasem spróbujm y sięgnąć do Nowego Testam entu, do 
tych zwłaszcza tekstów, k tóre cokolwiek m ów ią nam  o pojęciu 
władzy kościelnej, jej funkcjach, form ach i sposobach jej spra­
wowania. Prześledzim y z konieczności n iektóre tylko teksty  i 
wypowiedzi zaw arte w  Ewangelii.

P rzystępując do om ówienia tak  szerokiego zagadnienia jakim  
jest Kościół i jego władza, należy przede wszystkim  uwzględnić 
to, że Kościół jest ściśle związany z Jezusem  Chrystusem  i to 
nie tylko w  początkowym  swym zaistnieniu, ale także w  dal­
szym swym rozwoju i działaniu. Kościoła nie m ożna omawiać
i analizować w  oderw aniu od Jezusa Chrystusa. On jest Głową 
Kościoła. L apidarn ie u jm ie to św. Paw eł, k tóry  napisze: „On 
jest Głową C iała — Kościoła” (Kol 1,18; por. Rz 12,5; 1 K or 
12, 22; Ef 1,22). Jezus Chrystus jako  Głowa społeczności, k tórą 
ustanow ił jako swój Kościół, sp raw uje  w  Kościele najwyższą 
w ładzę i to po w szystkie w ieki w m yśl zapew nienia, które 
zostawił w słowach — „Oto ja  jestem  z w am i po wszystkie 
dni, aż do skończenia św iata” (Mt 28,20). W prawdzie Jezus 
C hrystus odszedł do nieba, ale nie opuścił swojego Kościoła. 
On nadal w nim  żyje, działa i nim  kieruje. I dlatego n i k t  
n i e  m o ż e  b y ć  J e g o  n a  s t  ę p c ą. Jezus C hrystus bowiem 
jest Bogiem, a  Bóg nie m a następcy.

Mimo, że Jezus C hrystus jest G łową Kościoła i pełni w nim 
najwyższą władzę, to w  Kościele istn ieje w ładza i to władza, 
którą ustanow ił sam Jezus. W św ietle wypowiedzi Jezusa Chry­
stusa władzę tę określa c e l  i m i s j a  Kościoła.

Celem przyjścia Syna Bożego na ziemię było oddanie swej 
działalności i życia dla innych. „Syn Człowieczy nie przyszedł, 
żeby m u służono, lecz aby służyć i dać swoje życie na okup za 
w ielu” (Mt 20,28). Taki sam cel przyświecać m a Kościołowi. 
Skoro cel Kościoła m a charak te r służebny to i w ładza kościelna 
m a m ieć przede w szystkim  charak te r s ł u ż b y ,  rozum ianej ja ­
ko oddanie sie da dyspozycji innych. Służebny charak ter władzy 
kościelnej odróżnia ją  już w  swej istocie od władzy świeckiej 
czy rodzinnej. Jezus nigdy nie rozum iał zresztą swojej władzy, 
a  tym  sam ym  władzy w Kościele, w  sensie jakiegoś panow ania 
czy rządzenia na w zór władzy świeckiej. N ajw yraźniej ten  m o­
m ent uw ypuklony został w  słowach kończących dyskusję m ię­
dzy apostołam i na tem at pierw szeństwa. Jezus Chrystus roztrzy- 
ga dyskusję jednoznacznie: „Wiecie, że władcy narodów  uciska­
ją  je, a wielcy dają im odczuć sw ą władzę. Nie tak  będzie u 
was. Lecz kto by m iędzy w am i chciał się stać wielkim, niech 
będzie waszym sługą. A k to  by chciał być pierwszym  miedzy 
wami, niech będzie niew olnikiem  waszym (Mt 20,25-27). Czy 
w ypow iadając te  słow a Jezus m iał na uw adze konw encjonalny 
sposób naw oływ ania do bliżej nieokreślonej pokory? B ynaj­
mniej. A nalizując wypowiedzi Jezusa nie tylko w in teresującej 
nas tu  kwestii dojdziem y do przekonania, że sposób konw en­
cjonalny był Mu w ogóle obcy. W cytowanym  wyżej zdaniu 
Jezus w skazyw ał na charak ter służebny władzy kościelnej. 
K iedy Jezus m ówił te słowa, słudzy i niewolnicy nie tylko nie 
rządzili, a  więc nie spraw ow ali władzy, ale naw et nie byli uw a­
żani za osoby.

Do tego, aby ci, którzy tw orzyć będą nową społeczność ko ­
ścielną zrozumieli na czym polega w ładza w Kościele, Jezus 
Chrystus w raca w ielokrotnie. Wszędzie podkreśla charak ter 
służebny władzy, a nie charak te r panow ania i rządzenia. Można 
tu  dla przykładu posłużyć się przypowieścią o pasterzu. W pra­
wdzie ty tu ł pasterza przypisyw ali sobie wszyscy ówcześni w ład ­
cy na Bliskim Wschodzie, Podobnie było i w Starym  Testam en­
cie, gdzie królow ie Izraela chętnie nazyw ają się pasterzam i lu ­
du. Ale pasterz w  ujęciu Jezusa C hrystusa nie m a nic w spól­
nego z władzą królew ską. Isto tną  cechą tego pasterza jest słu­
żenie i to aż do ostatnich granic, bo aż do oddania życia za 
owce swoje.

„ S y n  C z ł o w i e c z y  n i e  p r z y s z e d ł ,  ż e b y  m u  s ł u ż o n o ,  l e c z  a b y  s ł u ż y ć . . . '  
(M t  20, 2S)

Już z powyższego wynika, że Jezus Chrystus zostawił w ł a s ­
n ą  k o n c e p c j ę  w ł a d z y  w K o ś c i e l e  i to władzy o 
w yjątkow ym  charakterze. Dom inującym  elem entem  tej władzy
— co wyżej już fragm entarycznie podkreślono — jest elem ent 
służebny i w  konsekwencji odrzucenie takich stru k tu r i form 
władzy w  Kościele, które przynależą do władzy świeckiej. D la­
tego też  Jezus z tak ą  mocą odrzuca w  scenie kuszenia propo­
zycję objęcia władzy nad królestwem  św iata (zob. Mt 4,8-10; 
Łk 4,5-9).

Jezus odrzuca też tak ie formy władzy, które były charak te­
rystyczne dla religijnych i politycznych przywódców w Izraelu
— uczonych w Piśm ie i faryzeuszy. W sposób dosadny k ry ­
tykuje ich sposób postępowania, a więc i sposób spraw ow ania 
w ładzy: nakładania na innych obowiązków, których sami nie 
spełn iają: próżność w  okazyw aniu swej władzy i domaganie 
się uznania oraz chwały.

Obcą Jezusowi była też jakakolw iek form a władzy a b s o ­
l u t n e j .  W prawdzie sam stw ierdzi, że taką władzę posiada: 
„Dana mi jest w szelka w ładza w niebie i na ziemi" (Mt 28,1«). 
Przy rozw ażaniu tej wypowiedzi należy — moim zdaniem — 
wziąć pod uwagę to  że:
1 — W ładzę absolutną posiadał Jezus jako Bóg. Kościół, a  tym

bardziej spraw ujący w  nim  władzę nie są bogami. Kościm 
to n ie  to  samo co Bóg. Kościół n ie  jest Bogiem.

2 — Nie znajdziem y w  całym Nowym Testam encie zdania lub
n aw e t słowa, w  którym  by tę w ładzę preekazał kom ukol­
wiek.

3 — Swą absolutną władzę Jezus pojm ow ał jako w y p e ł n i a ­
n i e  w  p o c z u c i u  s y n o w s k i e g o  p o s ł u s z e ń ­
s t w a  i m i ł o ś c i  tylko tego, co zostało Mu zlecone 
i dane przez Ojca, On był rzecznikiem  Ojca. Była więc to  
w ładza absolutnego służenia Ojcu i  przez to ludziom. „Ja 
sam  z siebie nic uczynić nie mogę... nie szukam bowiem 
w łasnej woli, lecz woli Tego, k tóry  M nie posłał- (J 5,au). 
„W szakże nie jak  J a  chcę, ale jak  Ty” (Mt 26,39). A więc 
w ładza Jezusa, to w ypełnianie tego, co Mu było dane i 
zlecone przez Ojca (zob. J  17,4).

4 — Jezus nigdy nie w ystępuje jako ten, który rządzi. P rze­
ciw nie — On n ie  chce rządzić i panow ać nad ludźmi. On 
tylko zaprasza. W szystko uzależnia od ich wolnej woli, od 
osobistej decyzji. Nigdy nikogo do niczego m e zmusza

A po co istnieje w ładza w Kościele? W ładza ta jest jednym
ze ś r o d k ó w ,  przy pomocy których m a byc osiągnięty cel
i m isja Kościoła. W ładza ta  nie jest celem dla siebie. Nie 'est 
też ponad Kościołem. Ona jest w  Kościele i  n a  ty le jest władzą,
na ile  m a charak ter służebny, na ile służy w ypełnianiu przez 
Kościół nakreślonego przez Jezusa Chrystusa celu.

Trudno byłoby dać jednoznaczną odpowiedź na pytanie, czy 
Jezus Chrystus pozostaw ił zw artą instrukcję, według której 
Kościół pow inien być rządzony. Pew nym  jest, że powołał spo­
śród swoich zwolenników specjalne grono D w unastu Im  dał 
określoną misję do zrealizow ania: nauczanie wszystkich ludzi, 
udzielanie chrztu i nauczanie zachowywania tego wszystkiego, 
co On nakazał. „Idźcie więc i nauczajcie w szystkie narody, 
udzielając im chrztu w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. 
Uczcie je zachowywać wszystko, co w am  przykt-^ałem 1 (Mt 28, 
19-20), Pew nym  też jest, że pozostawił wskazówkę o tym, ze 
Jego Kościół nie może być rządzony w edług form  i sposobów, 
właściwych władzy świeckiej. Wskazał, że w ładza w  Kościela 
to służenie i posłuszeństwo w miłości.

K5. TOMASZ WÓJTOW1CZ
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Bp Tadeusz R. Majewski

RODZINA POLSKOKATOLICKA
, Bóg W szechmogący niechaj ci błogosławi, niechaj cię 
rozrodzi i rozmnoży, abyś stal się zgromadzeniem lu ­
dów” (Rdz 28,3)

W rodzinach polskokatolickich dzieci chętnie biorą czynny  
udział we w szystkich  uroczystościach kościelnych

W krótkim  moim rozważaniu 
pragnę dziś mówić o rodzinie 
chrześcijańskiej, o zadaniach o j­
ca, o roli m atki oraz o powinno­
ściach dzieci. Chcę poświęcić 
k ilka słów naszej, polskokatoli- 
ckiej rodzinie. Zwrócę też uwagę 
na więzy łączące męża i żonę, a 
także ojca i m atkę z dziećmi.

Podstaw ą każdej trw alej, 
szczęśliwej i zdrowej rodziny 
jest m ałżeństw o mężczyzny z 
niewiastą oraz owoc ich miłości
— dziecko. „Dlatego opuścił 
m ężczyzna ojca i m a tkę i złączy 
się z niewiastą i będą ci dwoje 
jednym  ciałem. T ym  sposobem  
nie m a już dwojga, lecz są jed­
nym  ciałem ” (Mt 19, 5-6).

Od zaran ia  ludzkości u wszy­
stkich ludów i narodów  w  szcze­
gólny sposób był szanowany oj­
ciec, jako głowa rodziny. Różne 
wierzenia i religie nakazyw ały 
cześć, miłość i posłuszeństwo dla 
ojca. Słowo ojca hyło m iarodajne 
i decydujące. W domu kierow a­
nym przez ojca panow ał porzą­
dek i ustanowiony styl życia. 
Obowiązywały nienaruszalne p ra ­
wa. Zachowanie ładu i porządku 
było dla całej wspólnoty rodzin­
nej podstaw ą ich życia w  poko­
ju.
Z czasem, gdy zaczęło łam ać ten 
stary porządek zostało zakłóco­
ne praw idłow e życie rodzinne.

Na ojcu jednak  nadal pozostał 
ciężar odpowiedzialności za ro­
dzinę. Ojciec pozostał, aż do na­
szych dni, głównym żywicielem 
rodziny. P racą  zdobywa chleb. 
Buduje i troszczy się o gniazdo 
rodzinne. Jest odpowiedzialny za 
bezpieczeństwo swojej rodziny. 
Jlfogoslawieństwo ojca u tw ier­

dza domy dzia tek"  (Syr 3, 11).

Drugą i najw ażniejszą osobą 
w domu jest m atka. M atka — to 
ta  istota, k tó ra  ponosi największe 
ciężary życia rodzinnego. Ona 
nie tylko rodzi w bólach, a na­
w et w  niebezpieczeństwie u traty  
życia, ale jest pierwszą, najlepszą 
wychowawczynią dzieci.

Od poczęcia dziecka m atka 
czuwa nad nim z ogromną tros­
kliwością i miłością. Częstokroć 
całymi nocami nie śpi. Gdy dzie­
cko zobaczy tw arz matki, jej 
uśmiech i usłyszy głos pełen do­
broci, dotknięcie pełne czułości, 
to jakoś w  dostępny sobie spo­
sób rozumie, że m atka jest dla 
niego najbardziej przyjazną isto­
tą  na świecie. Uczucie m atki i 
miłość w sercu dziecka pocho­
dzą od Boga. Bóg łączy te dwie 
istoty najsilniejszym  węzłem, a 
ich w zajem na miłość jest podsta­
w ą przyszłego poznania przez 
dziecko miłości Boga.

Kiedy m atka k lęka z mężem, 
przy łóżeczku dziecka, do m odlit­
wy, w tedy w um yśle m ałej istot­
ki rodzi się myśl, że m atka i 
ojciec m ają jeszcze kogoś nad 
sobą, do kogo zw racają się o bło­
gosławieństwo, o łaskę, zdrowie 
i opiekę.

M atka jest czuła n a  każdą, 
choćby najm niejszą dolegliwość 
swego dziecka. Można by zapy­
tać, czy cierpienie i ból m atki 
jest niepotrzebne? Nie, To było­

by błędne tłum aczenie. Macie­
rzyństwo jest dlatego tak  wyso­
ko cenione, ponieważ m atka cier­
pi razem ze swoim dzieckiem i 
swoją rodziną. Dziecko zaś, p a ­
trząc na cierpienie matki, zaczy­
na ją  kochać całą swą istotą 
więcej i coraz więcej. Jeżeli 
dziecko zostanie sierotą, n ie  od­
czuje w dzieciństwie ciepła i ser­
ca m atki, to jego późniejsze ży­
cie jest nacechowane sm utkiem , 
a uśm iech rzadko pojaw ia się na 
twarzy.

Rodzina polskokatolicka jest 
rodziną chrześcijańską, rodziną 
w ierzącą w  Boga i s tara jącą się 
rozwiązywać wszystkie trudności 
codziennego życia z myślą o Bo­
gu i Jego przykazaniach. Tylko 
Bóg, jako pierw sza przyczyna 
wszechbytu, źródło świadomego i 
celowo rozw ijającego się życia, 
potrafi człowiekowi dać potrze­
bne natchnienie, potrzebną roz­
tropność i potrzebne siły do p ra ­
cy i do pokonyw ania wszystkich 
trudów.

Już  niejednokrotnie w moich 
publicznych rozważaniach i w y­
stąpieniach zw racałem  uwagę na 
młodzież i w łaściwe jej w ycho­
wanie. Młodzież to nasza przy­
szłość. Ona kiedyś podejm ie w iel­
ki trud  działalności obyw atel­
skiej, k ierow ania spraw am i pań ­
stwa, dlatego w łaściw e w ychow a­
nie młodzieży jest bardzo ważne.

Nasza polskokatolicka młodzież 
w inna zawsze kierow ać się w ży­
ciu duchem  chrześcijańskim , du ­
chem naszego Kościoła i musi 
pam iętać o tym, że pochodzi ze 
szlachetnego, szacownego i nie­
śm iertelnego Polskiego Narodu.

W dzisiejszym naszym rozw a­
żaniu o rodzinie spróbujm y także 
odpowiedzieć na następujące py­
tan ia: Dokąd idziem y? Ja k  w y­
chowujemy naszych w iernych? 
Jak  oddziałujem y na dzieci i 
naszą młodzież, my, przełożeni, 
biskupi i kap łan i? Czy czerpiemy 
z najdroższego skarbca Słowa Bo­
żego? Czy tłum aczym y Słowo Bo­
że jasno, zrozumiale, a życiem 
pięknym i przykładnym  dajem y 
świadectwo głoszonej praw dzie?

Zwróćmy się rów nież z tym 
samym pytaniem  do rodziców. 
Dokąd idziesz, ojcze i  m atko? Czy 
macie dosyć czasu dla swoich 
dzieci? Czy zastanaw iacie się nad 
w ielkim  obowiązkiem prow adze­
nia i w ychow ania dzieci? Czy 
wiecie, w jakim  otoczeniu, w  ja ­
kim  środowisku, w jakim  tow a­
rzystw ie dzieci wasze spędzają 
dzień i w ieczorne godziny?

Nad tym i, i podobnymi py ta­
niami, zechciejm y się wspólnie 
zastanowić, gdyż na nas w szyst­
kich ciąży odpowiedzialność za 
rodzinę polską, za mniejszą, albo 
większą grom adę ludzkiego spo­
łeczeństwa.

W spólnie budujm y zdrową pol­
ską rodzinę. W znośmy trw ały  i 
szczęśliwy ojczysty, rodzinny 
dom. O taczajm y ten dom, ota­
czajmy każdą rodzinę miłością i 
szacunkiem. Pam iętajm y o tym, 
jak w ielkim  szczęściem jest po­
siadanie własnego domu i rodzi­
ny.

My, starsi, którzy w brew  swo­
jej woli zmuszeni byliśmy w  la ­
tach w ojny opuścić rodzinny 
dom, wiem y co to  znaczy prow a­
dzić żywot tułaczy. N ieraz prze­
cież, w  w ielkiej tęsknocie, w 
snach i m arzeniach jaw ił się 
nam  obraz rodzinnego domu i 
ukochane tw arze rodziców.

Teraz, gdy koszm ar w ojny m a­
my już poza sobą, a Ojczyzna 
nasza cieszy się wolnością i po­
kojem, skierujem y naszą myśl do 
Boga w kornej m odlitw ie: Ojcze 
niebieski, Ty, który w m ądrości 
n ieprzebranej powołałeś do bytu 
człowieka i św ietny mu cel w y­
znaczyłeś, aby byl odblaskiem 
Twej mądrości i głosił Twoją 
chwałę na ziemi, błogosław ro­
dziny nasze.

Obdarz, W szechmogący Boże, 
rozumem i m ęstw em  młodzież 
naszą, uchroń ją  przed lekko­
myślnym postępowaniem. Napeł­
nij nas wszystkich miłością, siłą i 
potęgą w iary, a  my, ufni w Two­
ją  O jcowską opiekę, dalej p ra ­
cować będziemy dla chwały Two­
jej, d la dobra rodzin naszych, dla 
wychowania przyszłych polskich 
pokoleń, dla szczęścia, pomyślno­
ści i wolności naszej Ojczyzny.
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Z Ż YC IA  N A S Z Y C H  P A R A F II

„USŁUGUJCIE JEDNI DRUGIM NA CHWAŁĘ BOŻĄ”
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U r o c z y s t ą  M s z ę  ś w i ę t ą  w  a s y ś c i e  d u c h o w i e ń s t w a  c e l e b r o w a ł  a d m i n i s t r a t o r  
d i e c e z j i  w r o c ł a w s k i e ]  k s .  A n t o n i  P i e t r z y k  
I
W i e r a !  p o d c z a s  n a b o ż e ń s t w a  w  k r a k o w s k i e j  ś w i ą t y n i  p r z y  uJ. F r l e d l e l j i a  a

F o  n a b o ż e ń s t w i e  e k u m e n i c z n y m  u  O O. D o m i n i k a n ó w .  M e t r o p o l i t a  k r a k o w ­
s k i  b p  F .  M a c h a r s k i  r o z m a w i a  z  k s .  C z e s ł a w e m  S i e p e t o w s k i m

d w ielu już la t w okresie od 18—25 stycznia 
. V \  cały chrześcijański św iat obchodzi Powszech-

■ [  ' i  •% ny Tydzień Modlitwy o Jedność ChrześcijaD.
v < i 9 2 "  }  w  P rak tyka ta  — zapoczątkowana przez d u ­

chownych Kościoła Anglikańskiego Spencera 
M  Jonesa ( ł 1943) oraz Levisa W attsona (t 19i0)

— stosunkowo szybka przy ję ta została przez 
wszystkie Kościoły chrześcijańskie. Odtąd co­

__. ' rocznie, w miesiącu styczniu, gromadzą się
wyznawcy Chrystusa na całym świecie i we 
wspólnej m odlitw ie proszą Ojca niebieskiego, 

by jak  najrychlej ziściły się sław a testam entu  Zbawiciela wyrażane 
w sław ach: „Aby wszyscy byli jedno” (J 17,21).

Dążenie do zjednoczenia chrześcijan wypłynęło z potrzeby serca 
wielu wyznawców Chrystusa. W yrazem tej potrzeby są — między 
innym i — słowa, które w swym notatniku zapisał tw órca światowego 
ruchu ekumenicznego, arcybiskup U ppsali N atan  Soederblom : „Panie:
Daj, abym  mógł służyć w ielk iej sprawie jedności Twego Kościoła”. Po 
licznych roboczych spotkaniach teologów z różnych Kościołow chrze­
ścijańskich, wprowadzono wreszcie prak tykę wspólnej modlitwy w 
intencji zjednoczenia, co było kolejnym  krokiem  na drodze do tego 
celu. Wszyscy bowiem, którzy pragnęli powszechnej jedności Kościoła, 
pam iętali napom nienie Syna Bożego wyrażone w słow ach: „Beze m nie 
nic uczynić nie m ożecie“ (J 15,5). Skoro ludzkie środki okazały się 
niewystarczające, postanowiono szukać ratunku  w m odlitw ie i to m o­
dlitw ie społecznej, k tó ra  m a w ielkie znaczenie przed Bogiem. W spa­
niale w yraził tę  p raw dę francuski działacz ekum eniczny ks. P au l Cou- 
turier, m ówiąc: „O jedność należy się m odlić razem  z innym i braćmi.
Ma to być taka m odlitw a, jak ie j chce Bóg i prowadzić ją  należy 
środkami, jakie  Bóg przewidział. Nie w ystarczy ani m odlitw a ka to­
licka, ani m odlitw a prawosławna, ani m odlitw a anglikańska, ani m o­
dlitw a protestancka. Potrzebne są w szystkie  i to w szystk ie  razem".
Gdy bowiem m odlim y się społecznie, w tedy sam  Chrystus modli się 
razem  z nami. Bo według Jego zapewnienia, „gdzie są dw aj lub trzej 
zgrom adzeni w  im ię m oje, tam  jestem  pośród nich” (Mt 18,20).

Tydzień Powszechnej M odlitwy o Jedność Chrześcijan również w 
Polsce zyskał sobie powszechnie „prawo obyw atelstw a”. S tąd też P ol­
ska R ada Ekum eniczna oraz zrzeszone w  niej Kościoły nie szczędzą 
wysiłku, by do wspólnej akcji na rzecz zjednoczenia św iata chrześci­
jańskiego zaangażować możliwie najw iększą liczbę ludzi dobrej woli. 
Również Kościoły chrześcijańskie w  „podwawelskim  grodzie” nie pozo­
s ta ją  pod tym  względem w  tyle. Należy tu ta j wspomnieć, że Oddział 
Polskiej Rady Ekum enicznej w  K rakow ie poniósł w  ostatnich miesią­
cach dotkliw ą i  bolesną stratę. W sierpniu ubiegłego roku zm arł zaan­
gażowany działacz ekum eniczny — ks. superin tendent Lucjan Zaperty.
Zaś w  grudniu niespodziew anie odszedł do wieczności prezes Oddziału, 
ks. adm in istra to r B enedykt Sęk. Był on człowiekiem, który nie tylko 
sam  wierzył w  przyszłość ruchu ekumenicznego, ale potrafił również 
dla tej idei zjednyw ać coraz to nowych zwolenników. Ale skoro we­
dług słów poety „trzeba z żywymi naprzód iść", nie mogło to mieć 
w pływu na przebieg przygotowań do obchodów Tygodnia M odlitwy 
w naszym mieście. Odejście wyżej wym ienionych jeszcze bardziej 
zm obilizowało pozostałych, którzy przez swoje zaangażow anie posta­
nowili uczcić pam ięć naszych zm arłych działaczy.

T ak  więc na spotkaniach roboczych ustalono dokładny program  
nabożeństw  w  św iątyniach poszczególnych Kościołów. Zadbano o 
ustalenie posługi Słowa Bożego i modlitwy. W ysłane zostały zapio- 
szenia do duchownych z Kościoła Rzymskokatolickiego. We wszystkich 
św iątyniach chrześcijańskich — a naw et w niektórych rzym skokato­
lickich — wywieszone zostały afisze z inform acjam i o program ie ob­
chodów. Duszpasterze n ie  zaniedbali zachęcić do udziału w nabo­
żeństw ach wyznawców swoich Kościołów. W akcji przygotowawczej 
b ra li udział nie tylko duchowni, ale i świeccy działacze ekumeniczni.

H asłem  tegorocznego Tygodnia M odlitwy były słowa z I Listu sw. 
P io tra : „Usługujcie jedni drugim  na chwałę Bożą". Zaczerpnięte one 
zostały z wiekszego fragm entu listu  tego Apostoła, w  k tórym  zaw arte 
są niezwykle ak tualne w skazania do pracy na rzecz zjednoczenia 
wszystkich w ierzących w  Chrystusa.

W dniu 19 stycznia br. o godz. 18.00 — w ram ach obchodów Po­
wszechnego Tygodnia M odlitwy o Jedność Chrześcijan — odbyło się 
nabożeństwo ekum eniczne w  św iątyni Kościoła Polskokatolickiego przy 
ul. F riedleina 8 w  K rakow ie. Mimo niezbyt sprzyjającej pogody, na 
m odlitew ne spotkanie przybyli licznie nie tylko nasi wyznawcy, ale 
również w yznawcy innych Kościołów chrześcijańskich z terenu nasze­
go miasta. Uczestniczyła stosunkowo liczna grupa duchownych. Z naj­
dow ali się w śród n ich: ks. A ntoni P ietrzyk — adm inistra tor diecezji 
w rocławskiej Kościoła Polskokatolickiego, ks. senior K arol K ubisz — 
z parafii ew angelicko-augsburskiej, ks. kanonik Eugeniusz Lachocki — 
proboszcz parafii praw osław nej, ks. Krzysztof Bednarczyk — duszpa­
sterz zboru baptystycznego, ks. Zbigniew K am iński — duszpasterz W 
zboru metodystycznego, kaznodzieja S tanisław  Suski — ze zb o ru ^k  
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego przy ul. Przybyszewskiego 
ks. dr Andrzej Bardecki — delegat do spraw  ekum enicznych K u r . '^ B  
M etropolitalnej w Krakowie, ks. Bogdan Kolinek — kapelan K l u b u ^  
Inteligencji K atolickiej oraz grupa — przybyłych z terenu i m iej-
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Z lekcji historii i patriotyzmu

BOHATER DWÓCH NARODÓW

. -

G eneral Józef Bem to jeden 
z najw ybitniejszych aitylerzyslow  
polskich, który był prekursorem  
w  zastosowaniu tzw. arty lerii 
konnnej. Bem to również legen­
darny bohater Polski i Wągier, 
żywy symbol historycznego boha­
te ra  dwóch narodów  w e w spól­
nej walce o wolność przeciwko 
wspólnem u wrogowi. Życie i 
działalność tego sławnego gene­
ra ła  to  jeszcze jeden przykład, 
potw ierdzający przysłowie: „Po­
lak, W ęgier — dwa b ra tank i; i 
do szabli, i do szklanki”. .

185 la t tem u, w dniu 14 m arca 
1794 roku, w  rodzinie m ieszczań­
skiej Tarnowa, przyszedł na świat 
Zachariasz Józef Bem. Ojcem je­
go był adw okat Andrzej Bem, 
m atką — Agnieszka z Gołuchow- 
skich, Na początku X IX  w. pań­
stw o Bemowie zamieszkali w 
K rakow ie, gdzie młody Józef u ­
częszczał do szkól. W 1809 roku, 
a więc gdy m iał 15 lat, już — 
jako kadet — uczył się sztuki a r­
tyleryjskiej i  inżynierskiej. Dwu­
stopniową szkołę opuścił w  ra n ­
dze podporucznika. W 1812 roku

bierze udział w kam panii napo­
leońskiej przeciwko Rosji. W 1813 
r. należy go garnizonu Gdańska, 
który przez szereg miesięcy od­
pierał atak i Prusaków . N agrodą 
za w ykazane męstwo w  obronie 
G dańska był Krzyż Legii Hono­
rowej. Po upadku Napoleona 
(1815), Bem w stępuje do arm ii 
K rólestw a Polskiego, gdzie otrzy­
m uje aw ans do stopnia kap ita ­
na. W okresie tym  w ykłada w 
szkole arty lery jsk ie j oraz prow a­
dzi prace naukowo-badawcze 
nad rozwojem  broni rakietow ej. 
W yniki swoich badań publikuje 
w  raporcie pt. „O rakietach sa- 
m ozapalających system u Con- 
grere'a.”

Przynależność do W olnom ular­
stw a Narodowego i Tow arzystwa 
Pariotycznego powoduje w iele 
prześladow ań i wyrok, skazują­
cy Bema na rok w ięzienia i de­
gradację. Złagodzenie w yroku i 
pow rót do w ojska niedługo cie­
szy Józefa. W 1820 roku Bem zo­
sta je  zdym isjonow any i wyjeżdża 
do Galicji. P racując jako inży­
nier, przebudow uje w e Lwowie 
gmach, który m iał później słu­
żyć zbiorom Ossolińskich.

Je st listopad 1830 roku. W 
W arszawie wybucha powstanie 
przeciw  znienawidzonem u ca ra­
towi. N a w ieść o w ybuchu pow ­
stania listopadowego Józef Bem 
podąża do W arszawy, do której 
przybyw a 10 m arca 1831 roku. 
Zostaje aw ansow any do stopnia 
m ajora i otrzym uje dowództwo
4 baterii arty lerii konnej. Chlub­
nie zapisuje się w dziejach po­
wstania 1831 roku, a szczególnie

duże zasługi kładzie w bitwach 
pod Iganiam i i Ostrołęką oraz 
w w alkach o W arszawę (obrona 
Woli).

Bem był jednym  z najgorliw ­
szych przeciw ników  kapitulacji 
i zwolenników działań zaczep­
nych. Po upadku pow stania li­
stopadowego, już jako generał 
brygady, przekracza granicę p rus­
ką. N a em igracji sta je się za­
żartym  przeciw nikiem  przyjęcia 
am nestii, uważa, że należy zorga­
nizować przerzuty do F rancji ce­
lem przygotow ania ich do da l­
szej walki. Zabiega o poparcie 
Francji dla idei utw orzenia pols- 
skiej arm i na em igracji. W la ­
tach 1832-1833 pro jek tu je  pow sta­
n ie w  Belgii, a następnie — w 
Portugalii — Legionu Polskiego. 
W la tach  1846-1848 pisze pracę 
„O powstaniu narodow ym  w  Pol­
sce", w której w ykłada swoje 
poglądy na tem at pow stania lis­
topadowego i przyczyn jego k lę­
ski.

Gdy w  Europie wybucha Wios­
na Ludów (1848) — generał Bem 
staje na czele rewolucyjnego 
W iednia. Po zajęciu stolicy A u­
strii przez w ojska carskie, Bem
— ranny, w  przebraniu  — ucie­
ka na Węgry. W grudniu 1848 ro­
ku naczelny wódz pow stania w ę­
gierskiego Ludw ik Kossuth prze­
kazuje m u naczelne dowództwo 
w Siedmiogrodzie. Już  w  tym 
samym miesiącu Bem rozgramla 
arm ię austriackiego generała Ur­
bana i zajm uje Bystrzycę. 20 
m arca 1849 roku w yzw ala B ra- 
szow, co oznaczało całkow ite o­
swobodzenie Siedmiogrodu. Po

zwycięskim zakończeniu kam panii 
rozpoczął Bem przygotow ania do 
rozbudowy arm ii. W Siedmiogro­
dzie, zamieszkałym przez ludność 
m ieszaną (Węgrzy i Rumuni), 
sta ra  się zapobiegać waśniom n a ­
rodowościowym. Działalnością tą 
udow adnia, że m ożna walczyć o 
wolność i swobody dem okratycz­
ne nie tylko dla Węgrów, ale i 
Rum unów. Powoduje to  wzrost 
popularności jego osoby, a do je ­
go arm ii w stępuje też w ielu R u­
munów.

Latem  1849 roku do Siedmio­
grodu w targnęła praw ie 60-ty- 
sięczna arm ia rosyjsko-austriacka. 
Znów rozpoczęła się walka. Bem 
w ystaw ił tylko 32 000 żołnierzy... 
31 lipca ponosi porażkę pod Se- 
gesvarem, natom iast już 5 sierp­
nia zwycięża korpus rosyjskiego 
generała Hasforda. W krótce też 
otrzym uje od szefa rządu w ęgier­
skiego K ossutha stanowisko n a­
czelnego wodza. 9 sierpnia docho­
dzi do decydującego boju pod 
Tem esvarem, gdzie Bem ponosi 
klęskę i musi — w raz z resztka­
mi swej arm ii — przekroczyć gra­
nicę turecką. Na ziemi tureckiej 
p rzyjm uje islam  oraz w stępuje do 
arm ii spod znaku półksiężyca — 
tym razem  w  stopniu marszałka. 
Zmianę religii tłum aczy: „Nie
przez ambicje zdecydowałem  się 
na odstępstw o od religii przod­
ków, lecz by tą ostatnią, jak  w i­
dzę, drogą — w yw alczyć  n ie­
podległość uciśnionych dwóch  
bratnich narodów '

Na żądanie am basadorów  Ro­
sji i Turcji zostaje Bem prze­
niesiony służbowo do Aleppo, 
gdzie um iera na febrę 10 grudnia 
1850 roku. Zostaje pochowany ja ­
ko m ahom etanin: z tw arzą zwró­
coną ku Mekce i z woreczkim 
ziemi ojczystej. Prochy jego zos­
tały sprowadzone do k ra ju  i po­
chowane w Tarnowie.

opr. MAREK DZIĘGIELEWSKI

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA t»>
G rousset R enat — (ur. 1801. zm. 1085) — francuski archeolog. 
N apisał m in. Etude sur l’histoire des sarcophages chretiens 
de Romę... (1885), czyli Studium  o historii chrześcijańskich  
sarkofagów Rzym u.

G rundkoetter B ernard  — (ur. 1827, zm 1891) — ks. rzymsko­
katolicki. teolog niemiecki. Napisał: Ańleitung zur chrlst Voll- 
kom m enheit (1867). czyli W prowadzenie do doskonałości 
chrześcijańskiej; Die Verfassung der Kirćhe (1871), czyli 
U strój Kościoła.

G rużewski Jan  — (ur. 1578, zm. 1646) — ks., jezu ita żmudz- 
ki. W śród innych jego książek trzeba tu wym ienić Tractatus 
theologicus de poenitiae et m a tnm onn  sacram entis (1615), 
czyli T rakta t o sakram entach: spowiedzi i m ałżeństwa.

Grymosz M arcin — (ur. 1683, zm. 1708) — ks.. polski jezuita, 
teolog. P isał dość dużo i niem ało jego p rac  ukazało się d ru ­
kiem. Były to  wszakże prace popularyzatorskie o tendencjach 
w ybitnie ascetyczno-dewocyjnych, np. M od^tw a Pańska albo 
pacierz od Chrystusa Pana uformowany... (1688).

G ryniakow Jerzy — (ur. 8 X I.1925 w e Włocławku) — ks. Ko­
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego, teolog, k ierow nik K ate­
dry Teologii Praktycznej Ewangelickiej -* Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w  W arszawie, d r hab.. nauczyciel 
akadem icki od 1970 roku. Jest au torem  szeregu dzieł, przy­
czynków i artykułów. Do najważniejszych zas p rac ks. doc. 
G ryniakow a należą następujące pozycje: Dążenia ekum enicz­
ne protestantyzm u polskiego od Traktatu W arszawskiego  
1761/68 do drugiej w ojny św iatow ej; Ustalenie stanu praw ­
nego dla Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w Polsce n ie­
podległej.

Grzech — jako pojęcie religijne i term in teologiczny jest to 
dobrowolny i świadomy ak t mv,<lny albo widoczny czyn 
człowieka naruszający ustanow ione p raw o  przez Boga lub

insty tucje przez Niego powołane, w  sensie chrześcijańskim  
przede wszystkim  przez Kościół: popularnie m ówi się, iz 
grzech jest to dobrowolne i św iadom e przekroczenie przy­
kazania czy praw a Bożego i kościelnego. Grzech jest więc 
przeciw staw ieniem  się woli ludzkiej, w oli Bożej lub Kościoła, 
wzglednie instytucji, k tóra go zastępuje albo spełnia podob­
ną rolę np. w -»■ mozaiźmie, -«■ islamie, czy -> buddyzmie. 
Jeśli to przekroczenie praw a Bożego lub  kościelnego jest zu­
pełnie dobrowolne i całkowicie św iadom e i dotyczy spraw y 
w ażnej, k tórej przyczyną najgłębszą jest odwrócenie się od 
Boga jako  ostatecznego celt! człowieka, zwykło się je  nazy­
w ać grzechem  ciężkim lub śm iertelnym . Jeśli nie jest zupeł­
nie dobrowolne albo nie całkowicie świadome, albo dotyczy 
spraw y m niej w ażnej, nazywa się je  grzechem  lekkim  lub 
powszednim. Grzechem ciężkim lub śm iertelnym  w  ujęciu 
chrześcijańskim  grzech ten nazyw a się dlatego, ponieważ w  
człowieku grzech tak i popełniającym  ginie, czyli um iera życie 
nadprzyrodzone. żvcie Boże. Jego — Łaska, w łaśnie jako 
skutek obrażenia Boga przez grzech i odwrócenie się tym  sa­
mum grzesznika od Boga jako Stwórcy i Celu człowieka i 
wszechrzeczy. Człowiek może odzyskać łaskę Boża przez -v 
spowiedź, a w w yjątkow ych w ypadkach przez » żal dosko­
nały połączony z w olą odbycia spowiedzi przy najbliższej 
okazji.

W teologii m oralnej katolickiej wyróżnia się pew ne grupy 
grzechów. Np. cztery grzechy w ołające o pom stę do nieba, 
czyli do Boga, a m ianow icie: zabójstwo świadome, czyn so­
dom s ki : krzywdzenie biednych, wdów i sierot: niewypłaca- 
nie należnej zapłaty za pracę. Dalej, sześć grzechów orze- 
d w  — Duchowi św.. a m ianow icie: lekkom yślne popełnia­
nie grzechów ciężkich w  lekkom yślnym  liczeniu na ich przez 
Boga przebaczenie dzięki Jego miłosierdziu: rozpicz albo 
zw ątpienie w łaskawość, dobroć i m iłosierdze Bosa; upor­
czywe i niczvm nieuzasadnione negow anie i odrzucanie 
Drawdv czy praw d chrześcijańskich: zazdrość z powodu po­
siadania przez bliźniego większej łaski u i od Boga: długo
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dokończenie ze str. 4

scowych — duchownych naszego Kościoła. Jak  co roku, nie zabrakło 
również kleryków  (członków kól ekum enicznych) z diecezjalnych i 
zakonnych sem inariów  duchownych.

P rzy śpiewie kolędy duchowni weszli procesjonalnie do św iątyni. 
Po adoracji Najświętszego Sakram entu  zabrał glos miejscowy dusz- 
pastesz, ks. kanclerz Czesław Siepetowski. W itając Zw ierzchnika Die­
cezji W rocławskiej, duchowieństwo i świeckich wyznawców, pow ie­
dział on między innym i: „Cieszym y  się, że  — chociaż na leżym y do 
różnych Kościołów  — m ożem y ja k  bracia gromadzić się w okół ołtarzy 
Pana. W zajem ne służenie sobie m odlitw ą i Słow em  Bożym , stosow­
nie do hasła tegorocznego Tygodnia M odlitw y, jest dowodem postę­
pującego zbliżenia w szystkich  chrześcijan na drodze do pełnej jedno­
ści". Następnie przypom niał zgromadzonym program  pozostałych na­
bożeństw ekumenicznych.

Uroczystą Mszę św iętą w asyście duchow ieństw a celebrował adm i­
n istra to r diecezji w rocławskiej — bs. A ntoni P ietrzyk. Celebrans wraz 
ze wszystkimi uczestnikam i nabożeństw a prosił wspólnego Ojca w 
niebie o to, by przybliżyła się chwila, kiedy wszyscy chrześcijanie 
będą mogli służyć sobie w zajem nie nie tylko m odlitw ą i Słowem 
Bożym, ale również sakram entam i. W yrazem  tej prośby były słowa 
kolekty: „Boże, Ty naprawiasz co błędne, gromadzisz co rozproszone, 
a zachowujesz co zgromadzone; prosim y Cię, w yle j łaskawie na lud 
chrześcijański Twoją łaskę jedności, by porzuciw szy podziały, zjedno­
czył się tu sposób doskonały wokół Ciebie, który jesteś na jw yższym  
Pasterzem Twojego Kościoła”.

Stosownie do hasła tegorocznego tygodnia modłów ekum enicznych
— „Usługujcie jedni drugim  na chwałą Boża" — w liturgii słowa 
aktyw nie uczestniczyli duchowni z Kościołów chrześcijańskich. Tak 
więc w yjątek  z listu  św. P aw ła do Efezjan (rozdz. 5.14-18) odczytał 
ks. senior K arol Kubisz, a fragm ent z Ewangelii św. M ateusza (rozdz. 
25,1-13) ks. kanonik Eugeniusz Lachocki. Myślą przewodnią obydwu 
czytań biblijnych była chrześcijańska roztropność, tak  bardzo potrzeb­
na w pracy na rzecz zjednoczenia chrześcijaństw a. Słowo Boże wy­
głosił ks. Krzysztof Bednarczyk. K aznodzieja wychodząc ze słów: 
„Bądźcie roztropni i trzeźw i, abyście mogli się m odlić’’ (1 P  4,7), 
w skazał na konieczność trzeźwego spojrzenia na rzeczywistość eku­
m eniczną oraz w łaściw ą ocenę naszej osobistej postaw y i zaangażo­
w ania. Pozwoli to  bowiem  nie tylko w łaściw ie ocenić przebytą już 
drogę, ale również podjąć odpowiednie działanie na przyszłość oraz 
będzie gw arancją dalszych osiągnięć na polu ekum enil. Niezależnie 
więc od naszego działania, w inniśm y gorąco prosić Boga o roztrop­
ność w  ekum enicznym  spotkaniu, abyśm y mogli przezwyciężyć nasze 
rozłamy oraz zjednoczyć się w służbie i modlitwie. W yrazem  postę­
pującej jedności wszystkich w ierzących było — na zakończenie liturgii 
słowa — chóralne odm ówienie W yznania Wian.' Było to widocznym 
dowodem, że chociaż należym y do różnych Kościołów, przecież w- 
aług nauki Apostoła: „Jeden Pan. jedna wiara, jeden chrzest; jeden  
Bóg i Ojciec w szystk ich” (E* 4,5-6).

Podczas trw an ia  ofiary Mszy świętej, wszyscy uczestnicy nabożeń­
stw a śpiewali przepiękne polskie kolędy. W yrażali w  nich swą r a ­
dość z faktu, że Syn Boży przyszedł na św iat. Dziękowali Ojcu p rzed­

wiecznem u za to, że Syn Boży stal się człowiekiem  dla zbawienia 
wszystkich ludzi. Prosili o potrzebną siłę do pracy nad realizacją 
zjednoczonego w  Chrystusie Kościoła powszechnego. W te j też in ten­
cji w ielu naszych w yznawców przyjęło Ciało C hrystusa w  Komunii 
świętej. Bezpośrednio po zakończeniu Mszy św. przem aw iali jeszcze 
przedstaw iciele poszczególnych Kościołów, przekazując społeczności 
naszego Kościoła bratersk ie pozdrow ienia i serdeczne życzenia.

Na zakończenie zabrał głos ks. adm inistra tor Antoni Pietrzyk. Na 
w stępie swego w ystąpienia przekazał zgromadzonym serdeczne pozdro­
w ienia od zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego ks. biskupa Ta­
deusza R. M ajewskiego, k tó ry  przed la ty  — jako kierow nik diecezji 
krakow skiej — nadal tu te jszej ekum enii form ę zorganizowaną. N a­
stępnie podziękował duchownym  za udział i posługę Słowa Bożego 
oraz św ieckim  wyznawcom  za ich uczestnictwo i m odlitwę. Wyraził 
też przekonanie, że będzie to jedną jeszcze cegiełką do budowy wsnół- 
pracy ekum enicznej, jednym  jeszcze krokiem  na drodze do pełnej 
jedności wszystkich chrześcijan. W reszcie — wespół z duchowieństwem 
i w iernym i — odmówił m odlitwę za spokój duszy śp. ks. Benedykta 
Sęka. O statnim  akcentem  modlitewnego spotkania była m odlitwa za 
Ojczyznę.

------o------
Po zakończeniu nabożeństw a w  sali konferencyjnej K urii B isku­

piej odbyło się tradycyjne spotkanie tow arzyskie („agapa”), w k tó­
rym wzięli udział działacze ekum eniczni tak duchowni, jak  i świec­
cy. Był op?atek i tradycyjna choinka; kolędy śpiew ane przez obec­
nych przyczyniły się do w ytw orzenia świątecznej, rodzinnej atm os­
fery. Życzenia noworoczne złożył zgromadzonym adm inistrator diecezji 
w rocławskiej ks. A ntoni Pietrzyk, po czym podzieliliśm y się op ła t­
kiem. Rozmowy tow arzyskie i wspom nienia w ypełniły czas spotkania 
braterskiego.

------o------
W czasie trw ania tegorocznego Tygodnia M odlitwy o Jedność Chrze­

ścijan odpraw ione zostały również nabożeństwa w  pozostałych św ią­
tyniach Kościołów chrześcijańskich. Tak więc braliśm y udział w  zgro­
madzeniach m odlitewnych w  parafiach : ew angelicko-augsburskiej i 
praw osław nej; w  zborach: bap ty stycznym, metodystycznym  oraz Z jed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego.

Dotychczasowa działalność ekum eniczna Oddziału PRE w  K rako­
wie nie pozostała bez skutków. Efektam i naszej codziennej, żm udnej 
pracy w tej dziedzinie są choćby:

— pozyskanie nowych działaczy, gdyż od pewnego czasu do dzia­
łalności na rzecz zjednoczenia chrześcijan przyłączył się zbór Z jed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego przy ul. Przybyszewskiego;

— docenianie przez Kościół Rzym skokatolicki w szystkich bez w y­
ją tku  Kościołów chrześcijańskich na terenie naszego m iasta oraz po­
dejm ow anie współpracy z nim i;

— pełne zaufanie, nie tylko w  stosunkach między duchownymi 
z poszczególnych Kościołów, ale również pomiędzy świeckimi w yznaw ­
cami tych denom inacji wyznaniowych.

To zaś pozwala nam  optym istycznie patrzeć na przyszłość ruchu 
ekumenicznego oraz pracy na rzecz zjednoczenia wszystkich Kościo­
łów chrześcijańskich w  Polsce i na całym  święcie.

KS. JA N KUCZEK

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

G W uznaniu w ielkich zasług społecznych i patriotycznych 
ks. biskup Leon Grochowski został odznaczony przez władze 
polskie Krzyżem Niepodległości i K rzyżem  K aw alerskim  
O rderu Odrodzenia Polski. A chociaż bp L. Grochowski nie 
był naukowcem. Jego bogata i pożyteczna działalność b isku­
pia. duszpasterska, społeczna, a również teologiczna w  posta­
ci bardzo w ielu drukowanych artykułów , przyczynków i k a­
zań, razem  tj. łącznie i całościowo wzięta, została wysoka 
oceniona przez teologiczne insty tucie naukowe, które na­
dały Mu doktoraty honorowe t e o l o g i i :  dwa otrzym ał w 
USA (1952 i 1357), a trzeci przyznała Pierwszem u Księdzu 
P.iskupowi dr. Leonowi G rochowskiem u -» Chrześcijańska 
Akademia Teologiczna w  W arszawie w 1966 roku i ten trzeci 
doktorat honorowy najbardziej sobie cenił.

Grossetestc Robert — Robertus L incclniensis; (ur. ok 1175, 
zm. 1253) — to angielski filozof i teolog, franciszkanin, od 
1235 roku był biskupem  Lincolnu. W sławił się założeniem 
szkoły oks-fordzkiej o m atem atyczno-przyrodniczym  i natu ra- 
listvcznvm nastaw ieniu, z k tórej to szkoły wyszło wielu uczo­
nych, przew ażnie też franciszkanów, a przede w szystkim  • 
Roger Bacon, a potem  również -► Franciszek Bacon z We- 
rulam u. G rosseteste i jego uczniowie I następcy, skucieni 
wokół tej szkoły w  Oksfordzie, k tórej od 1214 r. Grosseł Pste 
bvł kanclerzem, uczył m in  że m ateria na początku to bvło 
ś w i a t ł o  i praw a św ia ta  rządza cała przyroda, CTyli św ia­
tem. a najrealn iej wvrazić je można stosunkam i i pojęciami 
m etam atvczno-geom etrvcznvm i. Za - św. Augustynem elo- 
sił - woluntaryzm , c^vli prym at woli nad rozumem, inte- 
tektem. i w  ogóle. teologicznie. bvł nod jego wolvwem. -Tesi 
autorem  wielu dzieł oryginalnych. N adto przetłum aczył na 
j. angielski i skom entował szeres dzieł Arystotelesa. Pseudo
— Dionizego Areopagity. a również niektórych filozofów 
arabskich.

Grom nica — to w yraz pochodzący od gromu, od którego 
uderzenia według pobożnej w iary ludu Bożego m iała chronić

ś w i e c a ,  które w kościołach katolickich święci się od daw ­
na w  uroczystość Oczyszczenia Najświętszej M aryi Fanny, 
dnia 2 lutego, a która to  świeca m a wyobrażać Jezusa Chry­
stusa. którv jest Światłością świata  i obrońca człowieka: 
święto to zostało też nazw ane uroczystością M atki Boskiej 
Gromnicznej. P rzy jął się nadto w  katolickich rodzinach zwy­
czaj daw ania tei poświeconej, a w  tym przypadku zapalonej 
świecy, czvli gromnicy, do reki konającem u człowiekowi w 
przekonaniu, iż ona jako svmhol Chrystusa człowieka tego 
pew niej przeprowadzi z tego św iata na tam ten.

Grób św ięty — to miejsce, w  którym  po zd’eciu z krzyża 
zostało pochowane ciało Jezusa Chrystusa. Nad tym  m iej­
scem w Jerozolim ie została pobudow ana świątynią w łaśnie 
pod w ezwaniem  Swietego Grobu

Grnenc W alenty — (ur r. ?. zm. — ks.. niemiecki h i­
storyk Kościoła. Napisał m in. przede wszystkim nasteDujące 
dwa dzieła: D<<• Pansfaeschichte (137*- 2 tomv) i Snkram en- 
fum  oder Benri-t* unA Bedentunn  von Sakram ent HR35). czyli 
Sakrament albo pojęcAe i znaczenie sakramentu.

C5rnh Jan  — fur. 173(1, zm. 1780) — to czeski jezuita, ks.. ml- 
sionarz. N a p ra ł m in. W eliki żiw ot Pana a snesitele naseho 
K. Jezisie .. czyli W ielki żyw ot Pana naszego Jezusa Chry­
stusa.

Groll Adolf — (ur. 16BI. zm. 1743) — językoznawca biblijny, 
biskup rzymskokat. w  Rabie na Wegrzech. Je st autorem  i 
wydawca Psalmóio Dawida  z kom entarzem  i lingwistyczną 
analizą.

Grnu Jan  Mikołaj — (ur, 1731, zm. 1803) — ks., jezuita fran ­
cuski. Je st au torem  m.in. książki przetłum aczonej i w ydanej 
również w  j. polskim  p t . . O duchu i cechach praw dziw ej po­
bożności (1778—1830).
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WSPOMNIENIA 
POŚMIERTNE

O REDAKTORZE 
„MIĘDZYNARODOWEJ 
STARO KATOLICKIEJ 

SLU2BY INFORM ACYJNEJ”, 
KS. WOLFGANGU KRAHLU

W jednym  z październiko­
wych num erów  „C hristkatho- 
lisches K irchenblatt” umiesz­
czone zostały przez prof. W er­
nera K iippersa z Tybingi 
w spom nienia pośm iertne o re­
daktorze „M iędzynarodowej 
S tarokatolickiej Służby In fo r­
m acyjnej”, księdzu Wolfgangu 
Krahlu. Ten stosunkowo n ie­
stary  (50 lat) działacz kościel­
ny i duszpasterz, zm arł nieo­
czekiwanie w  nocy z 8 na 9 
września ub.r. w M anheim ie 
(RFN), gdzie był proboszczem 
para lii starokatolickiej i od 
szeregu la t kierow ał działal- 
noścną biuletynu inform acyj­
nego.

Ks. W. K rahl urodził się 
25 listopada 1928 r. w e W roc­
ław iu w rodzinie starokatolic­
kiej (jego dziadek, prof. dr 
Teodor K rahl był jednym  z 
założycieli gm iny starokatolic­
kiej we W rocławiu). Po zakoń­
czeniu w ojny rodzina K rahlów  
osiedliła się w Bom bach k. 
Lorrach w  Badenii Południo­
wej. M łody W olfgang ukończył 
w  1948 r. gim nazjum  i zdobył 
m aturę. Wyższe studia teolo­
giczne odbył w starokatolickim  
Sem inarium  Teologicznym i 
na Uniwersytecie w Bonn. 
S tudiow ał jednocześnie język 
łaciński, grecki i hebrajski. 
Dalsze studia odbył w  K arlsru ­
he, specjalizując się w  kate­
chetyce i w ychow aniu m ło­
dzieży i dzieci starokatolickich.

W 1957 r., po 17 M iędzyna­
rodowym  K ongresie S taroka­
tolickim  w Rheinfelder w po- 
rozum neniu z M iędzynarodową 
K onferencją Biskupów Staro­
katolickich, rozpoczął nową 
działalność — publicystykę, 
organizując — praw ie bez 
żadnych środków — „Między­
narodow ą S tarokatolicką Służ­
bę Inform acyjną” (AKID). 
Pierw szy num er AKID ukazał 
się w styczniu 1959 r., tworząc 
w ten sposób trw ałą  więź in ­
form acyjną m iędzy poszcze­
gólnymi Kościołami S tarokato­
lickimi. Mimo ciężkiej i b a r­
dzo absorbującej pracy w y­
dawniczej, ks. W. K rahl zdą­
żył w 1971 r. złożyć ostatecz­
ne końcowe egzaminy teolo­
giczne, które otworzyły mu 
drogę do święceń kapłańskich 
dnia 1.IV.1972 r., i pozwoliły 
na objęcie parafii starokato­
lickiej w  M anheimie. Odszedł 
w  sile w ieku człowiek niepo­
spolitej energii. W ielka to 
s tra ta  dla starokatolicyzm u 
współczesnego.

DIALOG W USA
O NIEOMYLNOŚCI 

PAPIEŻA

W swoim czasie inform o­
waliśm y o toczącym się dia­
logu am erykańskich teologów 
luterańskich i rzym skokato­
lickich („Rodzina” n r 16/1977) 
zorganizowanym w  Komisji 
Mieszanej. Ostatnio z Nowego 
Jorku podano inform ację, że 
po praw ie trzyletnich stu ­
diach najważniejszego pro­
blemu, a mianowicie p rym a­
tu papieskiego, w lutym

1974 r. zakończono rozmowy 
na tem at nieomylności p a­
pieża. G rupa robocza (kom i­
sja m ieszana) ogłosiła w spól­
ne oświadczenie, że rzekomo 
„brak żadnej przeszkody do 
pojednania między Kościo­
łem -Luterańskim i Rzym sko­
katolickim ”.

Te optym istyczne stw ier­
dzenie, powodowane nie­
w ątp liw ie pragnieniem  jed ­
ności, w zasadzie nie odzw ier­
ciedla stosunku do problem u 
nieomylności papieża i u p ra ­
w nień urzędu papieskiego w 
stosunku do hierarch ii koś­
cielnej, upraw nień papieża 
jako „Pasterza i nauczyciela 
w szystkich chrześcijan”. Do­
wodem tego jest ogłoszony 
przez P iusa X II w 1950 r.
dom at o W niebowzięciu N aj­
świętszej M arii P anny  w
oparciu  o przyjęty  przez Va- 
ticanum  I (1870) dogm at o
nieomylności papieża.

Aczkolwiek w posiedze­
niach Kom isji M ieszanej 
przewodniczyli dr P aul C. 
Empie, daw ny sekretarz ge­
neralny  K rajow ego K om itetu 
Światowej Federacji Kościo­
łów Luterańskich  w USA 
oraz d r Thomas A ustin M ur- 
phy, biskup pomocniczy 
A ppiarii, sufragan arcybis- 
kupstw a rzymskokatolickiego 
Baltim ore, dek laracja ta  nie 
posiada żadnych skutków  
praw no-kanonicznych i jest 
jedynie opinią m ałej grupy 
teologów, nie posiadających 
żadnych upraw nień zarówno 
od w ładz kościelnych Koś­
cioła Rzymskokatolickiego, 
jak  i Luterańskiego.

EKUMENICZNE 
TŁUMACZENIE BIBLII 

W .JAPONII

N ajw iększy dziennik japoń­
ski „Asahi Shinbum ” poświę­
caj n a  jesieni ub.r. cały a r ty ­
kuł n a  tem at nowego, ekum e­
nicznego tłum aczenia Nowego 
Testam entu. Myśl o p rze tłu ­
m aczeniu całego tekstu Biblii 
(Starego i Nowego Testam en­
tu) pow stała jeszcze w  1966 r. 
Zajęli się tą  p racą w ybitni 
specjaliści japońscy z ta m te j­
szego Kościoła Rzymskokato­
lickiego i innych Kościołów 
chrześcijańskich. Na wspólnej 
naradzie biblistów  różnych 
w yznań chrześcijańskich opra­
cowano plan  pracy, a w  1968 
t. powołano specjalną komisje 
studyjną. W roku 1969 K om i­
sja ta  w yłoniła pięcioosobowy 
zespół katolicko-protestancki, 
którem u zlecono zorganizowa­
nie tłum aczenia Nowego Te­
stam entu, pow ierzając bezpo­
średnią pracę kilku podkom i­
sjom. W pracach podkom isji 
brało  udział ok. 50 osób.

Niem ałe trudności miały 
podkom isje z transkrypcją  i­
mion i nazw  miejscowości b i­
blijnych n a  'język japoński. 
Np. zam iast „Jesu” użyto .,Je- 
susu”, zam iast pierw otnego 
„Paula” (Paulusa) — ..Jauro- 
sa ”. im ię ,,M atai” (Mateusz) 

• przekształcono w  „M ataisu”, 
„K irisuto” zam ieniono na 
..K irim tosu” (Chrystus). P ra ­
ca nad tłum aczeniem  trw ała  
cztery lata. Dużo czasu po­
świecono n a  przygotow anie o- 
b iaśnień do tekstu, m ap oraz 
przypisów  historycznych.
Przew odniczącym  kom isji re­

dakcyjnej jest franciszkanin 
Yko Hotta. Obecnie Kom isja 
jest zajęta opracow aniem  li­
sty im ion i nazw  Starego 
Testam entu (przeszło 2.700 
pozycji). Jest to napraw dę be­
nedyktyńska praca.

500 ROCZNICA 
URODZIN 

MARCINA LUTRA

Prasa protestancka podała, 
że w B erlinie (NRD) powstał 
K om itet O rganizacyjny obcho­
dów jubileuszowej 500 roczni­
cy urodzin M arcina Lutra. 
Przewodniczącym  K om itetu 
w ybrany został biskup ew an­
gelicki W erner Leich. W skład 
kom itetu powołano także bpa 
d ra  Johannesa Hem pela (Dre­
zno), bpa d ra  W ernera K ru- 
sche (Magdeburg) oraz 
zwierzchników Kościołów e ­
wangelickich w  NRD: Unii
Kościołów Ewangelickich w 
NRD, Zjednoczonego Kościo­
ła Ewengelicko-Lu tira ń sk ie ­
go i Związku Kościołów E­
wangelickich w  NRD. Z ada­
niem  pow stałego Komitetu 
będzie zorganizowanie w  du­
chu ekum enicznym  przypa­
dającego w r. 1983 jubileuszu,

DNI POLSKIE 
W BERLINIE ZACHODNIM

Na jesieni ub.r. odbyw ały 
się w  B erlinie Zachodnim  Dni 
Polskie, nad którym i pa trona t 
ob ją ł ks. bp M artin Kruse, 
zwierzchnik Kościoła E w an­
gelickiego w B erlinie Zachod­
nim. O rganizacyjną odpowie­
dzialność za przebieg całej 
im prezy przyjęły: A kadem ia
Ewangelicka, Akcja P o jedna­
nia, Towarzystwo Popierania 
Stosunków N iem iecko-Pol­
skich i  liczne parafie  ew an­
gelickie. W śród referentów

zaproszonych z Polski zn a j­
dowali się przedstaw iciele Ko­
ścioła Ew angelicko-A ugsbur­
skiego, a  także reprezentanci 
życia naukowego, literackiego 
i artystycznego. Zorganizowa­
no w ystawę o C entrum  Zdro­
w ia Dziecka, k tórą otw orzyła 
prof. d r  M aria Goncarzewicz, 
dyrektor CZD. W yświetlono 
także w iele film ów o Polsce. 
G łówną odpowiedzialność za 
przygotow anie i przebieg Dni 
Polskich ponosił ks. d r G unter 
Bemdt, w ieloletni dyrektor A­
kadem ii Ewangelickiej w  Ber­
linie Zachodnim, k tóry  w  uz­
naniu  zasług na polu zbliże­
nia i po jednania między Po­
lakam i i N iem cam i otrzym ał 
dw a la ta  tem u doktorat ho­
norowy Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej w W ar­
szawie.

WYSTAWA
„HUS W KONSTANCJI”

W styczniu br. w  uniw ersy­
teckiej galerii w  K onstancji 
została zorganizow ana w ysta­
w a poświęcona dziejom Sobo­
ru  w  K onstancji i śm ierci na 
stosie czeskiego reform atora 
Ja n a  Husa oraz H ieronim a z 
Pragi. W ystaw a składa się z 
m ateriałów  obrazujących epo­
kę i charakteryzujących syl­
w etki tych w ielkich refo rm a­
torów  oraz fotokopii, ilu s tra ­
cji, książek, szkiców itp. 
M iasto K onstancja było mia 
stem słynnego Soboru (1411— 
—1418), zwołanego celem za­
kończenia tzw. schizmy za­
chodniej (zwalczających się 
papieży), znajdu je się w  Ba- 
denii-W irtem bergii nad jezio­
rem  Badeńskim  Na w spom ­
nianym  Soborze ustalono za­
sadę wyższości soboru nad 
papieżem, potępiono doktrynę 
wspom nianych wyżej refo r­
m atorów  czeskich oraz J, Wi- 
klifa.



< v
W

M  

%

* 1  @  B i

POMNIK O BARWACH MIŁOŚCI
r

g V'

P r z e d  14 l a t y ,  22 c z e r w c a  ISG5 r . j  „ Ż y c i e  w a r s z a w y ”  z a m i e ś c i ł o  
« a  s w y c h  l a m a c h  l i s t  o t w a r t y  E w y  S z e l b u r g - Z a r e m b m y ,  w  k t ó r y m  
i m a n a  p i s a r k a  a p e l o w a ł a  d a  s p o ł e c z e ń s t w a :  „ N i e c h ż e  D z i e c i ,  k t ó r e  

. ' . j i * r m a l y  i 2 i n e l v  d l a t e g o  t y l k o  z e  b y ł y  d z i e c m ]  t e j  Z i e m i ,  k t ó r e  
' ^ • i e r p i a l y  i g i n ę ł y  d i a t p g c ,  że  b r o n i ł y  w o l n o ś c i  i  h o n o r u  n a r o d u  

l p a ń s t w a ,  1 t e g o ,  co  J e s t  n a j w i ę k s z y m  s k a r b e m  l u d z k o ś c i  — p o k o j u  
f  * i *  \ f l  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n i e c h  o n e  s a m e  d l a  s i e b i e  o t r z y m a j ą  od n a s ,  

\ z y w y c h ,  z n a k  n i e ś m i e r t e l n e j  p a m i ę c i -  N i e c h  ś w i a d e c t w o  o i c h  b o ­
h a t e r s t w i e  1 c i e r p i e n i u  n i e  b ę d z i e  t y l k o  c z ą s t k ą  c g o l n e j  n a r o d o w e j  

Ic2ci .  N a l e ż y  s ię  i m  w y r a z  p a m i ę c i  t r w a ł e j ,  o s o b n y ,  w y ł ą c z n y * ' .
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Do pięknej tradycji upam iętniania dziejów  własnego na- 
odu Poiacy wnieśli nową, niekonw encjonalną Ideę. Dotych­

c z a s  wznoszono pom niki żołnierzom, dowódcom, ofieerom 
lofiarom wojen.W znoszono pomniki poświęcone bojownikom

■ polskość, w ybitnym  uczonym, pisarzom, muzykom... 
Pom nik, który uczcić m iał pam ięć 2 milionów 200 tj-sięcy

cfeieci polskich, nie mógł być zwyczajny... M usiał oddać hołd 
■poległym i zam ordowanym , m usiał zaspokajać uczucia bólu 

'ty sięcy  osieroconych rodzin, m usiał ponadto — sw ą w ielkoś­
c i ą  i znaczeniem  — odpowiadać, choć w części, tej w ielkiej 
Jidei uczczenia pam ięci milionów dzieci zabitych w  latach 

»  » 1939—1945. Uznano, że najlepszą form ą pam ięci będzie szpi­
tal. służący dzieciom w trudnych chwilach ich życia, podczas 

,  * ciężkiej choroby, dysponujący nowoczesnym sprzętem  i le-
ł \k a m i ,  stosujący now atorskie m etody leczenia Je d n jtn  sło- 

* « lynem — Centrum  Zdrowia Dziecka.
'i W dniu 7 lutego 1968 r. powołano Społeczny K om itet Bu- 

^ ^ . d o w y  pod przew odnictw em  m in istra  Janusza W ieczorka — 
^^-przew odniczącego Rady Ochrony Pom ników W alki i Mę- 

A 1 czeństwa, a zarazem  szefa Urzędu Rady M inistrów.
Centrum  Zdrow ia Dziecka wznoszone jest ze środków 

społecznych. Nie dlatego, że państw a nie stać na jego w y­
budowanie. N iejeden już bowiem szpital dziecięcy wybudo­
w ano w Polsce Ludowej. Jak  powiedział przewodniczący 
Rady Państw a prof. H enryk Jabłoński (na uroczystości wmu- 

’| row ania aktu  erekcyjnego pod budowę C entrum  Zdrowia 
* ' ‘Dziecka w Międzylesiu pod W ąrszawaą): „Pom nik-Szpital

f «i fbudujemy ze środków społecznych. T aka bowiem  jest po-
_  m trzeba serc wszystkich Polaków, którym  droga ]est pam ięć 

dziecięcego bohaterstw a, i którzy tej pamięci pragną dać 
trw ały, konkretny w yraz”.

Idea budowy Centrum  Zdrow ia Dziecka zaakceptowana 
(została przez polskie społeczeństwo. Na konto budowy za- 
'częly  w pływać pierwsze wpłaty, w pływ ały zobowiązania 
^dotyczące dostarczania m ateriałów  budowlanych, wyposa­
żenia, sprzętu medycznego.

W krótce do ogólnokrajowej akcji w łączyła się Polonia. Za­
początkował ją  apel Polonii szwedzkiej do Polonu świata, 
ctórego fragm ent przytaczam y: „Ufając, że nie ma chyba 

l n nlaka za granica, który by m iał odmówić poparcia tej akcji, 
■» /  bez względu na swoją przynależność św iatopoglądową, zw ra- 

q  *v-a się polonijne grono zebrane dzisiaj w Sztokholmie — do 
^  J  Polonii całego św iata z apelem  serdecznym  o podjęcie tei 

[inicjatywy we w łasnych środowiskach i rozszerzenie tej akc$i
■ społeczny czyn, wspólny z Rodakam i w kraju .
Do gmachu tego potrzeba jest w łaśnie ty le cegieł, ile serc

olskich za granicą bije dla ziemi ojczystej. Każda taka ce-

Sgła z szarej gliny szarego człowieka nabiera po przepaleniu 
barw y jego miłości.

Rodacy we wszystkich k rajach  św iata — podejm ijcie na- 
isze wici — przybyw ajcie na budowę — kto z jedną cegiełką 

1 — kto z c iłym  w agonem  cegieł”.
.  Spośród w ielu proponowanych m iejsc Społeczny Kom itet 

budowy CZD w ybrał Międzylesie, k tóre od śródm ieścia W ar- 
'szaw y dzieli zaledwie 12 kilom etrów. Posiada ono także 
;fiaczne w alory zdrowotne — swoisty, łagodny klim at, znacz- 

-jns  ohszary leśne i przestrzenne.
■ » A  W lipcu 1968 r. Stowarzyszenie A rchitektów  Polskich ogło­

siło konkurs na p ro jek t Pom nika-Szpitala. Wpłynęło aż 19 
■ /p rac , wszystkie w ykonane bezpłatnie. P ierw szą nagrodę uzy-
( iu M i -jąkał w arszaw ski zespół w składzie: arch. Jacek Bolechow-

f' * . feki, arch. Andrzej Bołtuć, inz. Andrzej Zieliński. P ro jek t —
■ ij /zachowując zasady konstrukcji pom nika (budynek wysokoś- 

' ciowy jako pom nik i otaczające paw ilony jako cokół) —

pozwalał jednocześnie zbudować nowoczesny i funkcjonał 
ny szpital.

Centrum  Zdrow ia Dziecka stanow ić będzie jedną z naj 
bardziej nowoczesnych placówek medycznych na terenie 
kraju , zapew niając wysoki poziom specjalistycznego lecze 
nia, a także konsultacje w  najtrudniejszych i nietypowyci 
przypadkach chorób dziecięcych. Leczeniem będą ob ję t 
Drzede wszystkim schorzenia przyczyniające współczesnej', 
pediatrii największych kłopotów, kryjące jeszcze wiele za­
gadek, a  więc takie, jak : zaburzenia rozwojowe, horm onalne1 
i serologiczne, choroby nowotworowe dzieci, wady serca 1 
układu krążenia, choroby nerek i choroby neurologiczne.

Idea budowy Centrum  — pom nika pamięci 13 milionóv. v. 
dzieci św iata — zyskała w ielką popularność poza granicam i ]• 
kraju. Rządy wielu państw  przekazały cenne dary na w y­
posażenie Centrum : rząd Jugosławii — samochód sanitarny, 
rząd Rum unii — sprzęt medyczny, rząd RFN — aparatu rę 
reanim acyjną, rząd ZSRR — ap ara tu rę  medyczną, zabaw ki., 
mebelki dziecięce. M inisterstwo Zdrowia NRD przekazało 
ap ara tu rę  medyczną, bieliznę pościelową i dziecięcą wartości 
500 000 m arek.

M iędzynarodowy Czerwony Krzyż, m iędzynarodow e orga­
nizacje kom batanckie i organizacje kościelne w ielu krajów  
przekazały wysokie w płaty pieniężne lub cenne dary w  po-i4 « i f  
staci wyposażenia medycznego i technicznego. Duży wkład r  i w  ’ 
ma tu  Kościół Polskokatolicki. Polski Narodowy Kościół Ka- '* \ ■
tolicki w USA, K anadzie i Brazylii oraz Polska Narodow®
„Spójnia” w Ameryce.

Nadsyłane są dary i pieniądze od najróżniejszych insty­
tucji i osób pryw atnych z najdalszych naw et zakątków  św ia­
ta. W akcji budowy Centrum  Zdrowia Dziecka ma bowiem 
masowy udział Polonia z całego św iata. Z odległych części 
kuli ziemskiej codziennie nadchodzą listy, czeki i dary rze- _ 
czowe, którym i Rodacy i organizacje polonijne popierają b u - ' 
dowe tego najnowocześniejszego szpitala dla dzieci. Licani 
pow stające społeczne K om itety Budowy Centrum  Z dro .na  
Dziecka w Austrii, Belgii, B erlinie Zachodnim. Danii, F ran ­
cji, Kanadzie, Szkocji, Szwecji, Szw ajcarii i USA oraz W iel­
kiej Brytanii prowadzą niezwykle ożywioną działalność in ­
form acyjną, zb ierają  pieniądze i przekazują duze sum y na i 
konto Centrum. Dary od poszczególnych osób i organizacji- 
polonijnych napływ ają z Ameryki Południowej, Australii,
Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Republiki Federalnej 
Niemiec.

Polski Związek K ulturalno-O św iatow y przekazał dw a kom ­
pletne zestaw y dentystyczne ze składek czeskiej i słowackiej 
Polonii. P rzedstaw iciele stow arzyszenia inżynierów  i a r c h i- j 
tektów  francuskich polskiego pochodzenia, zam ieszkałych w 
Paryżu, przekazali na ręce Konsula Generalnego PRL w 
Paryżu kwotę 24 tysięcy franków , zebraną podczas 3-letniej 
akcji.

Przebyw ające w  Polsce na IV Światowym  Festiw alu P o­
lonijnych Zespołów Folklorystycznych w Rzeszowie, polo­
n ijne zespoły artystyczne w ystępują także dla polskiej pu ­
bliczności, przeznaczając uzyskane dochody na rzecz Cen­
trum . N atom iast zespół „Rzeszowiacy' z Chicago, kierowany 
Drzez ks. sen. Bronisław a Wojdyłę, w ikariusza generalnego 
Misji PNKK w Brazylii, przywiózł kw otę ponad 4 tysiące 
dolarów, zebraną w  środowisku polonijnym  tego miasta.

Polska Narodowa „Spójnia” PNKK w USA przekazała 4295 
dolarów, Polskie Stowarzyszenie K ulturalne w Dortm undzie 
— Kolo Kobiet przekazało 1000 marek.

W j e d n y m  z  c s f a t n i c h  n u m e r i j w  „ R o d z i n y "  p o m l u r i n o f l a l i t o i  t e ż  
C z y t e l n i k ó w  o w p ł a c i e ,  d o k o n a n e j  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i  K o ś c i o ł a  
P o l s k o k a t o l l c k i e g o  n a  r z e c z  C e n t r u m  ‘Ł J r n w i a  D z i e c k a .  W y m i e n i o n e  
t u  p r z y k J a d y  a k c j i  p o p i e r a j ą c y c h  b u d o w ę  c e n t r u m  Z d r o w i a  D z i e c ­
k a  i s e r d e c z n e j  o f i a r n o ś c i  i n s i y t u c j l  o r m  o s ó b  p r y w a t n y c h  t e  £ r o -  ‘ 
t i o w l s k  p o l o n i j n y c h  s t a n o w i ą  t y l k o  d r r b n ą  cię'*"  w y s i ł k u ,  p n s » i «  
e r n e g o  t e m u  p i ę k n e m u  c e l o w i .  N i e  -spoaćh b o w i e m  b y ł o h y  w  j e d ­
n y m  a r t y k u l e  w y m i e n i ć  Je w s i y z t k i e .  Ł ą c z y  Je w s p ó l n a  s a t y s f a k c j a  
z u d z i a ł u  w  c z y n i e  s e r d e c z n y m  n a  r z e c z  b u d o w y  n i e z w y k ł e g o  P o m ­
n i k a  — p o m n i k a  n b a r w a c h  m i ł o ś c i .

i
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ANNA LASKOWSKA
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Jed en  z pokoi d z ien n eg o  pob ytu , w y p o sa in n y  w  n ie m o w lę ta  , 0  
ló le c ik a  ____  ____

G abinet o k u listy czn y . D z iew ięc io le tn ia  Itvonba p rz y io to w u je  
ł l ę  da badań ____  ____

*L

D ziecka w  M iędzylesiu

W p b l o e t l t  Ir lu n ik lm . Dr W i n l i w i  W i f iń sk a  bada d w u  
le tn ia  E 4ytk< i  Nv»y

L a b o r a to r iu m .  W y k o n u je  sic  w ła śn ie  a n a l i z ę  p o lu  d r i r w ię c io  
les iecznego  d z ieck a
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\ POSIEDZENIE SEKRETARIATU 
MIĘDZYNARODOWEGO ChKP

Na zaproszenie Rady Ekumenicznej Kościołów na W ę­
grzech obradował w Budapeszcie, w  dniach od 22 do 26 sty­
cznia 1979, Sekretariat M iędzynarodowy Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej. Obecni byli sekretarze m iędzynaro­
dowi z 16 krajów, członkowie sztabu Sekretariatu  praskiego 
i czołowi przedstawiciele Kościołów węgierskich. Prezydent 
ChKP, biskup d r Karoly Toth, nie mógł uczestniczyć w  p ier­
wszym dniu obrad, gdyż przebywał w  Kijowie, gdzie uczestni­
czył w uroczystościach 50-lecia urodzin m etropolity Kijowa 
i Galicji Filareta, przewodniczącego Kom itetu K onstytucji 
Pracy ChKP. Sekretariat M iędzynarodowy wysłał m etropo­
licie Filaretow i telegram  z życzeniami.

Posiedzenie rozpoczęto nabożeństwem, które odprawił 
prof. dr Jozsef Nagy, dziekan Baptystycznegy Sem inarium  
Teologicznego i sekretarz Ekumenicznej Rady Kościołów na 
Węgrzech. Dr Em o Ottlyk, biskup Kościoła Luterańskiego i 
w iceprezydent Ekumenicznej Rady Kościołów na Węgrzech, 
powitał bardzo serdecznie członków Sekretaria tu  M iędzyna­
rodowego, którzy obradowali w Reformowanej Akademii 
Teologicznej.

Sekretarz generalny, ks. L. Mirzejowsky, który  kierował 
obradami, stw ierdził w  spraw ozdaniu: „Sm utną rzeczywi­
stością naszej epoki jest fakt. że najw iększa część wszystkich 
zasobów ludzkich, zarówno m aterialnych jak i intelektual­
nych, wydaw ana jest na zbrojenia. Ponad m iliard dolarów 
dziennie przeznacza się na zbrojenie i nowe systemy broni” . 
Zajął się on również negatyw nym  zjawiskiem  rasizm u i ko­
niecznością poświęcenia niesłabnącej uwagi walce o pokój i 
sprawiedliwość. W sprawozdaniu zwrócił on uwagę na cen­
tra lne znaczenie zadań ChKP jako organizacji pozarządowej 
(NGO). Sekretarz generalny podkreślił, że nigdy nie wolno 
zapominać o tym, iż ,,w każdym wydarzeniu trzeba widzieć 
naszą perspektywę pod kątem  widzenia zobowiązania chrze­
ścijańskiego”.

Sekretarze złożyli sprawozdania o różnych regionach i 
kontynentach. Z uznaniem  przyjęto do wiadomości odpowie- 
nie inicjatyw y na rzecz pokoju.

W naw iązaniu do m inionych w ydarzeń Sekretariat w yra­
ził się z uznaniem  na tem at zachęty, jaką dało ruchowi P re­
zydium  ChKP podczas posiedzenia w  Kijowie od 6 do 8 gru­
dnia 1978. Znaczenie m iały deklaracje, które kierownictwo 
ChKP wydawało na tem at rozbrojenia, sytuacji w Afryce 
Południowej i na Bliskim Wschodzie. Sekretariat M iędzyna­
rodowy zajął się także w ynikam i ważnych konferencji m ię­
dzynarodowych, w których uczestniczyła ChKP.

Szczególnie podkreślano znaczenie Konferencji Ogólnore- 
ligijnej w  Związku Radzieckim (14-16 listopada 1978). Kon­
ferencja ta  dyskutowała nad wynikam i V Ogólnochrześcijań- 
skiego Zgromadzenia Pokojowego i zaaprobowała jego do­
kum enty. Sekretariat przyjął z zadowoleniem do wiadomości, 
że różne społeczności religijne w  Związku Radzieckim za­
pewniły ChKP o swoim poparciu.

Odnośnie stosunków między ChKP a Światową Radą 
Kościołów, Sekretariat zwrócił uwagę na posiedzenie Komi­
te tu  Naczelnego SRK na Jam ajce, k tóry  uczulił Kościoły na 
znaczenie w ytrw ałych wysiłków zmierzających do jedności 
ekumenicznej. Sekretariat przyjął z zainteresowaniem  i uw a­
gą sprawozdanie o posiedzeniu Kom itetu Naczelnego SRK, a 
zwłaszcza informacje, iż Światowa Rada Kościołów pragnie 
kontynuować program  zwalczania rasizmu, jak  i program 
wymierzony przeciw m ilitaryzm owi i wyścigowi zbrojeń oraz 
na rzecz rozbrojenia; program y te zasługują na pełne popar­
cie.

Uznano, że inicjatyw y ChKP, podejm ow ane na różnych kontynen­
tach, m ają wielkie znaczenie. Posiedzenie zaakceptowało przeprow a­
dzone akcje i planow ane przedsięwzięcia w Azji, Afryce Łacińskiej 
(kolokwium teologiczne na Kubie, konsultacja teologiczna w Sri 
Lince).

Z wielkim zaangażowaniem  dyskutowano nad dokonującym i się 
w ydarzeniam i w Kambodży i Iranie, nad napięciam i w państw ach 
środkow oam erykańskich, zwłaszcza w Nikaragui, i nad innym i p a ­
lącym i kwestiam i.

Jako jedno z przyszłych przedsięwzięć przewidziano Nie­
dzielę A frykańską 27 m aja, k tóra ma wzbudzić solidarność 
Kościołów z walką narodów Afryki o wyzwolenie i rozwój. 
Posiedzenie podjęło uchwałę w  sprawie popierania w  każdy 
możliwy sposób Międzynarodowego Roku Dziecka. W związ­
ku z katastrofam i naturalnym i w W ietnamie zalecono udzie­
lenie pełnego poparcia finansowego zmierzającego do usunię­
cia zniszczeń. Ustalono zgodnie, że 40 rocznica rozpoczęcia 
II wojny światowej, przypadająca 1 września 1979 r., w inna 
być okazją do wzmożenia wysiłków na rzecz odprężenia i 
rozbrojenia. Dla dalszego poparcia ONZ postanowiono zalecić 
Kościołom, aby w październiku obchodziły znowu niedzielę 
modłów w  intencji ONZ.

Przy  omawianiu planów przyszłej pracy poświęcono szcze­
gólną uwagę przygotowaniu posiedzenia Kom itetu Roboczego 
w Helsinkach od 3 do 7 kw ietnia 1979, k tóre zajmie się po­
pieraniem  bezpieczeństwa i w spółpracy w  Europie.

W nawiązaniu do zleceń V OZP dyskutowano nad nowymi 
strukturam i i celami kom isji studyjnych.

Sekretariat dał w yraz nadziei, że pontyfikat nowego pa­
pieża Jana Pawła II kontynuować będzie najlepsze tradycje 
Kościoła Rzymskokatolickiego w dziedzinie sprawiedliwości 
i pokoju w  coraz większej kooperacji ekumenicznej. Sekre­
taria t przyłączy się do ekumenicznych oczekiwań, związa­
nych z III K onferencją G eneralną Biskupów Rzymskokato­
lickich w  Ameryce Łacińskiej, która odbyła się pod koniec 
stycznia w  Puebla (Meksyk) i wnieść wkład do rozwoju no­
wego i sprawiedliwego ładu społeczno-ekonomicznego.

Członkowie Sekretaria tu  byli gośćmi przyjęcia, które w y­
dala Ekumeniczna Rada Kościołów na W ęgrzech. Z tej okazji 
jej prezydent, biskup dr Tibor Bartha, honorowy członek 
Prezydium  ChKP, serdecznie powitał Sekretariat.
Sekretariat M iędzynarodowy ChKP powitał podczas ostat­
niego posiedzenia biskupa dr Karoly Totha, prezydenta ru ­
chu, i szczerze podziękował Ekumenicznej Radzie Kościołów 
na Węgrzech za wielką gościnność, z której korzystali wszy­
scy uczestnicy.

Z Polski w  posiedzeniu uczestniczył ks. Zdzisław Pawlik, 
sekretarz PRE i członek Sekretariatu  Międzynarodowego 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej. Tłum. K. K.

R a d a  d o  S p r a w  R o d z in y
Dzięki inicjatyw ie I sekretarza KC PZPR Edw arda Gierka, powstała 

w W arszawie Bada do Spraw  Rodziny. N iedaw na odbyło się inaugu­
racyjne posiedzenie Rady. Je j pracam i k ieru je  prezes Rady M inistrów 
P ictr Jaroszewicz.

Do najważniejszych zadań Rady do Spraw  Rodziny należy Inspi­
row anie i koordynowanie przedsięwzięć związanych z rozległą pro­
blem atyką rodziny, z je j potrzebam i i w arunkam i życia. Okresowo 
dokonyw ana będzie ocena zm ian, jakie zachodzą w sytuacji rodziny 
w  w yniku polityki społecznej PRL. Badana będzie także skuteczność 
i w prow adzane ew entualne m odyfikacje stosowanych form  pomocy
0 charakterze m aterialnym , praw nym  i wychowawczym. Od trafności
1 wnikliwości tych badań oraz form ułowanych na ich podstaw ie w nio­
sków zależeć będą decyzje z dziedziny polityki społecznej.
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SZLACHETNE ZDROWIE...
Czy praca potrzebna jest człowiekowi je­

dynie jako źródło zarobku? N a pewno nie 
tylko z tego powodu, n ieraz przecież w yko­
nujem y chętnie różne zajęcia.

Praca, jak każda celowa czynność orga­
nizmu, jest koniecznym czynnikiem  rozwojo­
wym. Dzięki pew nym  celowym  ruchom  rąk  
i ich pracy następow ał przez tysiąclecia roz­
wój człowieka. P raca  jest niezbędnym  bodź­
cem, gdyż pobudza umysł człowieka do tw o­
rzenia, do nowych skojarzeń myślowych. 
Człowiek, k tóry  nie m a zajęcia, rnie pracuje
— czuje się źle. Choć konsekw encją pracy 
i w ysiłku byw a często zmęczenie, to jednak 
całkowite „nic nie robienie” również wywo­
łuje, po jakim ś czasie, uczucie zmęczenia i 
doprowadza do depresji.

P raca sam a w  sobie, jako czynność celowa 
organizm u, nie jest szkodliwa dla zdrowia, 
ale w arunki, w  jakich przebiega (środowisko 
pracy) mogą zaw ierać czynniki szkodliwe dla 
zdrowia. Z punk tu  w idzenia w ykonywanej 
pracy możemy mieć do czynienia z pracą 
w ym agającą m aksym alnego napięcia nerw o­
wego, p raca może być też w ykonyw ana w 
pozycji niewygodnej i męczącej, może w y­
magać dużego w ysiłku mięśniowego (np. 
brak  zm echanizow ania w  rolnictwie).

Do czynników, mogących mieć szkodliwy 
wpływ n a  zdrow ie człowieka, można zali­
czyć np. zbyt niską lub zbyt wysoką tem ­
peraturę , wysoką wilgotność powietrza, nad ­
m iar ruchu lub jego brak . nadm ierny h a­
łas, w strząsy — jednym  słowem wszystko 
to, co nazyw am y niekorzystnym  fizycznym 
m ikroklim atem  pracy. Są to  tzw. szkodliwe 
czynniki n a tu ry  fizycznej. Do czynników che­
micznych zaś zaliczamy: trucizny przem y­
słowe oraz związki chemiczne, w ywołujące 
działanie drażniące. Je st w resK ie grupa za­
wodów, w których szkodliwie działać może

czynnik n a tu ry  biologicznej. Jest to  styczność 
z jak im ś źródłem  zakażenia, k tórym  może 
być np. chory zakaźnie człowiek, zwierzę lub 
m ateriał laboratoryjny, pobrany od chorych.

I ta k  pow stają konflikty między pracą, 
produkcją, badaniam i naukowym i, leczeniem 
chorych a człowiekiem — tw órcą i w yko­
naw cą tych w szystkich procesów, w ym agają­
cym  specjalnej ochrony. Nasze ustaw odaw ­
stwo kładzie ogrom ny nacisk n a  spraw ę o­
chrony zdrow ia pracow nika przed szkodli­
wymi czynnikami w  środow isku pracy. Za­
kład pracy musi zabezpieczyć tak ie  w arun­
ki pracy (urządzenia ochronne i sanitarne), 
aby  p raca  w jak  najm niejszym  stopniu za­
grażała zdrow iu pracowników.

Trudno podać w skrócie wszystkie mo­
m enty. m ające znaczenie d la  ochrony zdro­
w ia pracowników. Podstaw ow ą spraw ą jest 
tu  w łaściw y dobór pracowników, tzn. w  za­
leżności od ich stanu  zdrow ia, predyspozycji 
psychicznej i przystosowania do zawodu. Za­
dania te  spełn iają badania lekarskie, przez 
k tóre przejść m uszą wszyscy nowo za tru d ­
nieni. N astępnie przeprow adza się badania 
kontrolne tych grup pracowników, które n a­
rażone są na działanie czynników szkodli­
wych. Badania te  m ają na celu jak n a j­
wcześniejsze wykrycie ew entualnych obja­
wów chorobowych, by w  razie potrzeby od­
sunąć chorych od pracy  dla n ich  szkodli­
wej i przenieść ich do innej. Duże znaczen-e 
m a także stosowany w  niektórych zakładach 
ograniczony (i często skrócony) czas pracy 
oraz przerwy.

W walce ze zm ęczeniem bardzo w ażna jest 
jak  najdogodniejsza pozycja ciała przy p ra ­
cy, toteż zw raca się uwagę n a  odpow ied­
n ie siedziska, podpórki pod nogi czy pod łok­
cie itp. Zagadnienia te  w iążą isię ściśle z o r­
ganizacją i racjonalizacją .pracy z punktu

w idzenia fizjologii pracy — czyli przystoso­
w ania procesów produkcyjnych, maszyn i 
narzędzi pracy do właściwości anatom icz­
nych i biologicznych człowieka. N iesłycha­
nie istotne znaczenie w  w alce z ciężką p ra­
cą fizyczną m a m echanizacja pracy. Tam, 
gdzie pow stają  szkodliwe dla zdrow ia gazy, 
pary  czy dymy, w iele pomóc -może herm ety- 
zacja procesów produkcyjnych i w łaściwa 
w entylacja. Wspomnieć tu  należy, że pr^y 
pracach hałaśliwych i w strząsach — koniecz­
na jest odpowiednia izolacja dźwiękowa.

Duży nacisk kładzie się w  Polsce, zw łasz­
cza w  ostatnich latach, n a  urządzenie po­
mieszczeń sanitam o-bytow ych d la pracow ­
ników, a więc takich jak : szatnie, łaźnie, u­
m ywalnie, pokoje higieniczne czy stołówki.

Nie można przecież zapominać o tym, że 
jednak  1/3 życia człowiek spędza przy p ra ­
cy, toteż od środowiska i w arunków  pracy 
w  dużej m ierze zależy jego zdrowie.

A.M.

Z historii odkryć medycznych
T ak można powiedzieć o wielu osobach, k tóre położyły w ybitne 

zasługi dla medycyny. Na przestrzeni dziejów  można wymienić setki 
nazw isk lud2i, których zawód nie m iał nic wspólnego z pojęciem  
medyka.

Sięgając na granicę epok przypom nieć należy rzymskiego uczo­
nego, żyjącego w  okresie od 53 roku p.n.e. do 7 r.n.e. Nazywał się 
Aulus Cornelius Celsus, był autorem  w idotom ow ego dzieła, pośw ię­
conego różnym  naukom. Osiem tomów, p t . : „De m edicine”, poświę­
conych było w  całości zagadnieniom  medycznym, tak  teorii, jak 
i praktyce. Książki te stały  się klasycznym  podręcznikiem  medycyny, 
obowiązującym  jeszcze w  początkach X V III w ieku, przede wszystkim 
jeśli idzie o wiadom ości z zakresu chirurgii i derm atologii. Podane 
przez Celsusa cztery cechy charakteryzujące stan zapalny i dziś 
wym ienia się w  podręcznikach dla studentów  medycyny — są to : ból, 
obrzęk, zaczerw ienienie i podwyższenie tem peratury.

szyła opinię całego św iata, a jego dzieło: „O pow staw aniu gatunków 
drogą doboru naturalnego”, które w ydane zostało w  nakładzie 1250 
egzem plarzy w  1859 roku, zostało w ykupione w dniu ukazania się!

Johann Gregor Mendel (1822—1884) był opatem  klasztoru Augustia- 
nów w  Brnie. Interesow ały go kw iaty  i rośliny rosnące w  przyklasz­
tornym  ogrodzie. Przez w iele la t  prowadził obserw acje nad przeka­
zywaniem cech n a  rośliny potomne. Robił doświadczenia najczęściej na 
kw iatach grochu. N otując skrupulatn ie swoje obserwacje, stw ierdził 
szereg niezmiennych prawidłowości. Mendel założył, że określonym 
cechom organizm u odpow iadają czynniki dziedziczenia (dziś nazyw a­
my je  genami), przekazyw ane następnym  pokoleniom, oraz że przy 
krzyżowaniu osobników różniących się więcej niż jedną p arą  cech, 
każda z nich dziedziczy niezależnie nd pozostałych. Swoje obserw acje 
i wnioski Mendel opublikował w  roku 186fi. Nie zostały one jednak 
w łaściw ie odebrane przez świat.

Dopiero po 34 latach trzej uczeni botanicy: A ustriak, Niemiec i Ho­
lender pow tórnie odkryli (niezależnie zresztą od siebie), opisane przez 
M endla praw idłow ości dziedziczenia. Ale sprawiedliwości stało się za­
dość — odkryte p r2ez M endla p raw id ła dziedziczenia do dnia dzisiej­
szego nazyw a się „prawam i Mendla".

ZASŁUŻYLI Się WIELCE DLA MEDYCYNY, CHOCIAŻ NIE BYLI LEKARZAMI
Pięć w ieków później żył na świecie jeden z najw spanialszych ge­

niuszy Odrodzenia, w łoski artysta, m atem atyk i technik Leonardo 
da Vinci (1452—1519). Ponieważ jako m alarz głosił zawsze, że sztuka 
pow inna być odbiciem natury , a był on przede w szystkim  portrecistą, 
żywo interesow ał się anatom ią człowieka, poświęcając jej więcej 
czasu i uwagi niż tego wymagało m alarstw o. W swoim życiu wykonał 
w iele sekcji zwłok ludzkich. Napisał wielotom owe ilustrow ane dzieło 
p t . : „A natom ia”, zaw ierające m nóstwo rzetelnych wiadomości o b u ­
dowie organizm u człowieka i ok. (100 rysunków  anatom icznych ze 
szczegółowymi objaśnieniam i. Był odkrywcą w ielu tajem nic budowy 
ludzkiego ciała. Na jego księgach i rysunkach uczono się przez w iele 
w ieków anatom ii.

Już w bliższych nam  czasach żył angielski przyrodnik, którego 
odkrycia pośrednio zrewolucjonizowały także nauki medyczne. Był 
nim Charles D arw in (1809—1882). D arw in jest tw órcą teorii ew olu­
cyjnego pow staw ania wszelkich żyjących gatunków  w  drodze do­
boru naturalnego. Uzasadnił on, że podstaw ą ew olucji jest ciągła 
zmienność żywych organizmów, w ynikająca z potrzeby przystoso­
w ania do zm ieniających się w arunków  środowiska. Teoria ta  poru-

Niemiecki profesor fizyki W ilhelm K onrad Roentgen (1845—1023) 
w ykrył w roku 1895 promienie, różniące się od zwykłego prom ienio­
w ania św ietlnego zdolnością p rzen ikania przez w arstw y nieprzezro­
czyste. Po paru  m iesiącach prób udało mu się otrzym ać na kliszy 
fotograficznej pod w pływ em  tych promieni, które nazw ał „promie­
niam i x”, w yraźne odbicie konturu  kości dłoni. P rom ienie te później 
nazw ano prom ieniam i rentgenow skim i. Znalazły one zastosowanie w 
wielu dziedzinach życia. Za sw e odkrycie Roentgen otrzym ał w  roku 
1901 nagrodę pokojową Nobla.

W spom nijm y jeszcze o naszej rodaczce, m ieszkającej i pracującej 
stale w  Paryżu — M arii Skłodowskiej-Curie (1867—1934), Nasza uczo­
na, razem  ze swym mężem P iotrem  Curie, stw orzyła zręby nauki o 
promieniotwórczości. O dkryła bowiem  dwa pierw iastki prom ienio­
twórcze: polon i rad. D w ukrotnie nagrodzona została nagrodą Nobla.

Odkrycia M ani Skłodow skiej-Curie miały ogromne 2naczenie dla 
medycyny, gdyż zapoczątkowały leczenie radem  i tym  sam ym  stano­
w iły początek nieoperacyjnego zwalczania nowotworów. M aria Skło- 
dow ska-Curie była jedną z nielicznych wówczas kobiet-fizyków, a je ­
dyną, k tóra otrzym ała stanowisko profesora fizyki na Sorbonie
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Z PROBLEMÓW W YCHOW ANIA 

W RODZINIE

GŁOS W DYSKUSJI

W „Rodzinie” nr 8 z dnia 
25 lutego br. przeczytałam 
artyku ł pana Kaczmarka pt. 
„Dom rodzinny czy... hotel”. 
Zachęcona dopiskiem od Re­
dakcji, postanowiłam wypo­
wiedzieć i ja  swoje na ten 
tem at zdanie, które (nieste­
ty) jest odmienne od zdania 
autora ww. artykułu.

A więc:
„Zagadnienie ivychowania dzie­

ci i m łodzieży staje się coraz 
trudniejsze i bardziej skom pli­
kow ane” — pisze pan K aczm a­
rek. Nie wiem, ile dzieci ma au­
tor tych słów, i w  której epoce 
je  wychował (wychowuje?). Je ­
stem  kobietą, a więc przedsta­
w icielką tej płci, na k tórej (od 
wieków) spoczywa główny ciężar 
w ychow yw ania dzieci. W obecnej 
dobie, dobie rów noupraw nienia i 
pełnego partnerstw a, wychowa 
nie dzieci sta je  się tym  — we­
dług m nie — łatw iejsze, że w 
faktycznie trudnym , odpowie­
dzialnym  1 skom plikow anym  pro­
cesie, jakim  jest wychowywanie 
dzieci, uczestniczy nie tylko m at­
ka, a le  i ojciec. Dlaczego więc, 
i dla kogo, proces wychowawczy 
kom plikuje się coraz bardziej? 
Pan K aczm arek usiłuje, w sposób 
mnie zupełnie nie przekonywu­
jący, „zwiększające się" problem y 
wychowawcze przypisać czasom, 
w których żyjemy, a więc: „burz­
liw em u rozw ojowi techn ik i i w y­
nalazków ”, co pociąga za sobą 
gorączkowy i nerw ow y tryb ży­
cia, „odbijający się na rów now a­
dze życia rodzinnego”. Dodatko­
wym też powodem — według p a ­
na K aczm arka — utrudniającym  
i kom plikującym  wykonywanie 
podstawowych obowiązków ro­
dzicielskich, jest spraw ow anie 
przez oboje rodziców „prócz nor­
m alnych obowiązków zw iązanych  
z pracą zawodową jeszcze róż­
nych dodatkow ych zajęć”. P raw ­
dę mówiąc, niewiele rozumiem 
z tej argum entacji. P raca zawo­
dowa i zw iązane z nią obowiązki, 
pozostają w  pewnych ściśle okre­
ślonych ram ach, i nie m ają — 
moim zdaniem — negatywnego 
wpływ u na układ stosunków  ro­
dzinnych. N atom iast wymienione 
przez pana K aczm arka „jeszcze 
inne dodatkowe zajęcia” obojga 
rodziców są dla mnie w ielką nie­
wiadomą. Czy są to prace społe­
czne? C harytatyw ne? Zarobkowe 
(chałtury?) Czy też zwykłe spra­
w unki, uspraw nienia domowe, 
m ajsterkow anie, itp. itd? Czy 
zajęcia te są wykonywane przez 
oboje rodziców w jednym  i tym 
samym czasie, czy też w zajem ­
nie się uzupełniają? Jeżeli są to 
zajęcia społecznie ważne, pozy­
tywne, potrzebne, a jednocześnie 
(czyli w tym  sam ym  czasie) speł­
niane przez rodziców — to widać, 
że rodzice ci mogą sobie na nie 
z różnych przyczyn pozwolić. A l­
bo ludzie ci nie m ają w  ogóle 
dzieci, albo m ają dzieci na tyle 
dorosłe i już odpowiednio w y­
chowane, że rozum ieją one (dzie­
ci) działalność rodziców i pom a­
gają im, oczywiście, w e własnym, 
choćby skrom nym  zakresie — do­
brze się uczą, zajm ują się po­
rządkam i i kuchnią.. Piszę te 
słowa, opierając się na znanych 
mi faktach, gdzie w  rodzinie 
czteroosobowej (2+2) rodzice są 
aktyw istam i społecznymi, a ich 
dzieci (16 i 14 lat) są św ietnym i 
uczniami, utrzym ującym i czystość

w domu i wnoszącymi do swe­
go domu rodzinnego pogodę, u ­
śmiech i w iarę w  ludzi. Poza tym
— i praca społeczna, która „jest 
obowiązkiem  lub nakazem  chw i­
li" (p. Kaczm arek), m a też swo­
je granice, a w ięc i kończy się
o odpowiedniej porze. Nie w idzia­
łam, i nie słyszałam jeszcze n i­
gdy o pracy społecznej, która 
trw ałaby  do późnych godzin noc­
nych. A czy jest ona „nakazem  
chwili", czy „obowiązkiem" — 
tego też bym nie powiedziała. 
Każdy widzi swoje m iejsce w  ży­
ciu tam. gdzie może się w yka­
zać najlepiej, w ykonując to, do 
czego czuje się powołany. Jeżeli 
czuje się powołany do w ychow y­
w ania dzieci — nie zajm uje się 
czymś innym , co by mu w  tym 
przeszkadzało.

W dalszej części artykułu  p. 
Kaczm arek pisze: „Chwile spę­
dzane wieczorem, przy w spólnym  
stole rodzinnym , (...) należą już  
od dawna do przeszłości". Czyż­
by? Nie wiem, jaki dom stw o­
rzył p. K aczm arek swoim dzie­
ciom, i jak  u niego spędza się 
wieczory, nie rozum iem  jednak, 
dlaczego usuw a w zapom nianą 
przeszłość to, co ja osobiście w i­
dzę praw ie na co dzień (a w ła­
ściwie co wieczór) w  niejednym  
domu (w swoim, m.in., też). Jest 
to  — w edług niego — w iną na­
szego pośpiechu, który „niejako 
stal się drugą naturą człow ieka”.

To też jest ciekawe, bo zawsze 
słyszałam, że drugą natu rą  czło­
w ieka jest przyzwyczajenie, a nie 
pośpiech. Może jednak  nie mam 
racji, i to ' popularne określenie 
zostanie — na cześć pana Kacz­
m arka — zmienione. W jednym  
się (na razie) z panem  K aczm ar­
kiem zgadzam — a mianowicie z 
tym, że „rodzice, nie zajm ując  
się system atycznie wychow aniem  
(...) tracą coraz bardziej kontakt 
z nim i (dziećmi). Moim zdaniem 
jednak, zawsze tak  było i będzie. 
Kto z dziećmi nie um iał naw ią­
zać kontaktu  od samego początku, 
kto systematycznie nad tym  nie 
pracował, dla tego kontak t ten  po 
prostu nigdy nie istniał.

,.Prawdziwą  p lagą naszych cza­
sów  — stw ierdza autorytatyw nie 
dalej p. Kaczm arek — jest stan  
naszej psychiki, a więc nadm ier­
na nerwowość". Uff, jest to  — 
przynajm niej dla m nie — strzał 
z ciężkiego kalibru. Sama nie 
wiem, jak to  odeprzeć, bo za 
tym  stw ierdzeniem  wysnuwa się 
konkluzja autora, że dzieci 
„od rana do nocy otoczone sg 
atmosferą nerwowości, której sa­
m e ulegają”. Biedne te dzieci w 
naszym społeczeństwie, według 
zdania p. Kaczm arka. Albo p rak ­
tycznie nie m ają  rodziców, bo 
m am a i ta ta  trak tu ją  dom jak  
hotel i nigdy nie m a ich w do­
mu, albo już — jeżeli są — to 
są nerwusam i, histerykam i lub

„stresowcami". Fakt, że choroba­
mi XX w ieku są częste nerw ice 
różnego rodzaju, stresy i zawały
— lecz dlaczego pan Kaczm arek 
uważa nasze społeczeństwo za 
zbiorowisko ludzi wykoślawio­
nych psychicznie, nie panujących 
nad sobą i swoim zachowaniem, 
a co gorsza — w yładow ują­
cych żal za sw oje niepowodzenia 
(faktyczne bądź urojone) na dzie­
ciach?...
W konsekw encji zaś prowadzi to 
do tego — ciągnie dalej autor — 
że norm alne dzieci w yrasta ją  na 
„nerwowe młode pokolenie”. 
Wiele już w swoim życiu słysza­
łam  kontrow ersyjnych opinii i 
dyskusji, przekazywanych środ­
kam i masowego przekazu, na te­
m at młodego pokolenia — że jest 
złe, romantyczne, zepsute, udane, 
rozbrykane itp. Itd., że jest, jakie 
jest — podobne innym, „wcześ­
niejszym ” młodym pokoleniom. 
Gdy opinie o młodzieży są złe — 
wtedy, na przykład, społeczeń­
stwo się nią gorszy i dziwi. Jest 
przecież tak  starannie w ychowy­
wana. a tak  się sam a zdem orali­
zowała... Jeżeli opinie są pozy­
tyw ne — że nasza młodzież jest 
myśląca, w rażliwa, utalentow ana
i wykształcona — w tedy społe­
czeństwo w ypina dum nie pierś i 
wola: To m» (społeczeństwo) tak  
ją  wychowaliśmy! A tu — pro­
szę — do tych opinii o niej p. 
K aczm arek dorzuca jeszcze swoją
— że jest nerwowa, a  winę za to 
ponosimy my — dorośli! Nic do­
dać, nic ująć. Każdy w końcu 
może mieć w łasne zdanie...

Mam też do p K aczm arka k il­
ka pytań. Wiążą się one z nas­
tępującym  jego tw ierdzeniem : 
„Daleko posunięty krytycyzm  ( 
sceptycyzm  u m łodzieży maże 
prowadzić do negacji wszelkich  
autorytetów ” (...) „niemożliwy jest 
rów nież da utrzym ania  autorytet 
rodziny czy szkoły”. A więc mo­
je py tan ia: Czy napraw dę uw aża 
Pan, że krytycvzm  prowadzi do 
negacji — naw et ten daleko po­
sunięty. i czasem, co może się 
zdarzyć, słuszny? Czy nie istn ie­
je  nic w  rodzaju krytycyzm u 
konstruktywnego, logicznej argu­
m entacji, dowodzenia swojej 
słuszności i rac ji?  I czy nanraw - 
dę uw aża Pan, że to właśnie 
krytycyzm uniem ożliw ia u trzy ­
m anie autorytetu  rodziny bądź 
szkoły? Tvm  tw ierdzeniem  poz­
baw ia Pan przecież rodziców tak 
elem entarnych cech charakteru, 
jak  rozsądek, miłość do własnych 
dzieci i um iejętność porozum ie­
w ania się z nimi. Dlatego też nie 
wiem, w  jakim  stopniu jest Pan 
pedagogiem, w  jakim  psycholo­
giem, a  w  jakim  ojcem.

To, że ..każdy jest kowalem  
własnego losu”, też nie jest od­
krywcze. Ucza tego właśnie, na 
podstaw ie lek turv  obowiązkowej, 
we wszystkich szkołach naszego 
kraju  Uważam więc. że ogólnip 
m oje zdanie bardzo się różni od 
Pana zdania. Bo moim zdaniem
— z w ychow aniem  naszych m a­
luchów i z ciepłem rodzinnvm  
nie jest aż tak  tragicznie, jak 
Pan to orzedstaw il w  swoim a r­
tykule. P roponuję wiec. abv rze­
czywiste i istotne problem y w y­
chowawcze oraz trudne konflikty 
domowe pozostawić osobom kom 
netentnym  w  takich sprawach. 
Panu zaś życzę w ięcej optym i­
zmu i spokojnych wieczorów w 
zaciszu domowym

E. ROSZKOWSKA
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Czy znasz polskie stroje ludowe?

Na zachód od W arszawy, w  dolinie rzeki 
Bzury, na terenie dawnego K sięstwa Łowic­
kiego, leży p iękna i żyzna ziemia łowicka. 
Jej mieszkańcy zwani Księżakami lub Ło- 
wiczanam i — to grupa etniczna w yróżniająca 
się urodą dziewcząt, gospodarnością i weso­
łym  usposobieniem. W ystarczy spojrzeć na 
naszą okładkę. Urocze i roześm iane młode 
Łowiczanki zdają się potw ierdzać słow a po­
pularnej piosenki śpiew anej przez „M azow­
sze”, że lub ią one „śpiewać, tańczyć do b ia­
łego rana!”.

Oczywiście, nie tylko tym  wyróżniają się 
łowickie dziewczęta. Znana bowiem jest ich 
gospodarność, pracowitość i w ielkie uzdol­
nienia artystyczne, Łowickie rękodzieło sły­
nie ze swych pięknych wyrobów poszukiw a­
nych naw et n a  rynkach zagranicznych.

Już w  1510 roku Łowicz stanow ił centrum  
mazowieckiej wytwórczości rzemieślniczej o 
bogatych cechach charakterystycznych dla 
tego regionu. W owym czasie znane już były 
szeroko słynne doroczne targ i łowickie, k tó ­
re trw ały  przez cały miesiąc. Zjeżdżali się 
na nie kupcy i rzem ieślnicy z różnych stron 
św iata. M usiało n a  tych targach  byw ać gw ar­
nie, tłum nie, kolorowo i .szumnie, a  czasem 
n aw et i... burzliwie. Oto co pisze w  swej re­
lacji M arcjan Grzybowski: „Jarm ark  dotąd 
spokojny, ty lko 3 szlachty zginęło. Pobili się 
w  karczm ie (...) C2eśnik łęczycki szwank po­
niósł o podjazdka, którego rotm istrz Psow- 
ski podkupił. Chcieli znajom i pogodzić, ale 
darem nie. Rotm istrz ciął go po czuprynie i 
ucha nadrąbał. Zanosi się jednak n a  duże 
burdy.” Oczywiście, tradyc ja  dorocznych ta r ­
gów podtrzym yw ana jest do dziś, ale nie 
trw ają  one cały miesiąc, a Łowiczanie za­
chow ują się statecznie i uszy wynoszą z te j 
im prezy cało.

Um iejętności artystyczne Łowiczan może­
my do dziś podziwiać w  kultyw ow anej sztu­
ce ludow ej, w  zachowanych jeszcze barw ­
nych i pięknych strojach, rzeźbach ludowych 
czy — niestety, coraz rzadziej zachow yw a­
nych — uroczystościach obrzędowych.

Ludowy stró j męski został w łaściw ie zu­
pełnie zarzucony, gdyż młódź męska woli o­
dzienie miejskie. N atom iast stró j kobiecy mo­
żemy zobaczyć noszony chętnie do dziś przez 
dziewczęta i starsze kobiety w czasie w ię­
kszych uroczystości. S trój ten jest bardzo ko­
lorowy, oryginalny i swoiście polski. W ga­
mie barw, przew aża kolor pomarańczowy, 
niebieski i zielony — tkany w  sym etryczne 
pasy. Stąd popularna nazw a „łowickie p a ­
siaki”. Służą one da szycia wierzchnich o­
kryć kobiecych — zwanych „kiecki” i „za­
paski”, które zgodnie z obyczajem  m ają być 
sute, w  szerokie fałdy czyli „odęte” — jak  po­
w iadają rdzenne Łowiczanki. Białe koszule 
z bufiastym  rękaw em  wyszywane są koloro­
wym  jedw abiem  i koralikam i. W końcu u- 
bieglego w ieku naw et aksam itne pończochy 
białe lub czarne m iały bogate ozdoby korali­
kowe, lub wyszycia z ulubionym motywem 
kwiatowym .

Co zalotniejsze Łowiczanki, a w  dodatku 
zakochane — haftow ały n a  rękaw ach koszul 
m isterne -napisy: „myślę o tobie”, „pam iętaj
o m nie”, lub „dzień dobry”, czy też „dobry 
wieczór”. Am bicją każdej dziewczyny było, 
aby jej stró j był najokazalszy i najpiękniej 
haftowany, a  że były i są u talentow ane i 
pomysłowe, nic dziwnego, że piękno ich u- 
blorów zachwyca nas do dziś.

Do ulubionych ozdób dziewcząt łowickich 
należą 'korale, bursztyny i wstążki. W latach 
międzywojennych nosiły również „błyscki” 
czyli sztuczne perły, którym i kilkakrotnie o­
w ijały szyje.

Szkoda to  w ielka, że męski strój łowicki 
coraz rzadziej można zobaczyć, a jest on 
nie mniej barw ny i oryginalny. Czasem je ­
szcze starzy gospodarze ze Zlakowa, Zdun, 
czy Łowicza wyciągają z m alowanej skrzyni 
biała sukm anę zwaną „brzeziniokiem ”, p a ­

siaste pom arańczowe spodnie, koszule zw a­
ne „bielumki", czy kam izele z granatowego 
sukna i szerokie pasy długości 3—4,5 m etra
— zakończone frędzlam i. Rzadki to  już w i­
dok i raczej tylko w  Muzeum Łowickim lub 
na występach folklorystycznych możemy te  
stro je  podziwiać. M iejmy jednak nadzieję, że 
może z czasem wieś powróci do swych pięk­
nych ludowych ubiorów  w  myśl p rzew i­
dyw ań w ójta z Dzikowa Ja n a  Słomki, który 
tak  pisał przed pół wiekiem : „Zdaje się, 
źe zanikające dziś stro je w iejskie jeszcze 
odżyją i będą noszone, a le  już nie jako strój 
chłopski, poniżający, ale polski, narodowy, u ­
żyw any szczególnie na św ięta i uroczystości”

O zdolnościach artystycznych Łowiczan 
świadczą nie tylko ich stroje, ale także za­
chow ana w niektórych wsiach arch itek tura 
zagród, św ietnie zharm onizow ana z k ra job­
razem, z zacinanym  na „rybi ogon” węglem, 
podcieniami, ścianam i malowanym i na nie­
biesko. Zachowały się też jeszcze stare, fi­
guralne ule w ogródkach przed obejściem. 
Jeszcze gdzie niegdzie znaleźć można we 
w nętrzach domostw ław y i sprzęty domowe 
pięknie rzeźbione, m alow ane skrzynie i d re­

w niane kunsztownie w ycinane naczynia. J e ­
szcze i teraz w  zdobnictw ie w nętrz w iejskie­
go dom ostwa poczesne miejsce zajm ują wy­
cinanki. Jest to  swoista i oryginalna form a 
plastyczna zdobnictwa, nie spotykana w  kul­
tu rze ludow ej innych krajów . Pow staje ona 
bez uprzedniego rysow ania wzorów. Zręczne 
palce Łowiczanek w ycinają je  z kolorowego 
papieru przy pomocy zwykłych nożyc do 
strzyżenia owiec i w yczarow ują piękne sty­
lizowane rośliny lub rodzajow e sceny z ży­
cia wiejskiego. Inną zaskakującą form ą zdob­
nictw a łowickiego są kuliste lub prom ieniste 
„pająki” w ieszane u pow ały izby. M ateriałem  
do ich wyrobu jest najczęściej słoma, kolo­
rowa bibuła, papier, p iórka i wełna.

M uzeum w  Łowiczu prezentuje liczne zbio­
ry tych m isternych arcydzieł sztuki ludo­
wej, ale folklor najp iękniej się p rezentuje 
w w arunkach naturalnych , gdy stanow i ży­
wą tradycję zachow yw aną w życiu codzien­
nym. Dlatego też m łode Łowiczanki na n a ­
szej okładce zdobi n ie  tylko uroda uśm iech­
niętych buziaków, ale także dodaje im uro­
ku piękny, tradycyjny  strój łowicki.

JADWIGA KOPROWSKA
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R o z m o w y  z d z i e ć m i  
o h i s t o r i i  K o ś c i o ł a

LOSY APOSTOŁA PIOTRA

Sw. Piotr, który z zawodu byl rybakiem , pochodzi! z K afarnaum  — 
miasteczka, leżącego nad Jeziorem  Galilejskim . Pan Jezus powołał go 
do grona swoich apostołów w raz z jego bratem  Andrzejem . Należał 
on, obok Jakuba  i Jana, do grona najbliższych uczniów Zbawiciela. 
Św. P iotr pierwszy wyznał publicznie boskie pochodzenie M istrza sło­
w am i: „Tyś jest Chrystus, Syn  Boga żyw ego”. P an  Jezus w yjaśnił, 
że p raw da ta  jest opoką, na k tórej wzniesiony zostanie Kościół 1 b ra ­
my piekielne naw et go nie zwyciężą. Jezus pochw alił sw. P io tra  za 
wyznanie w iary 1 zm ienił m u imię z Szymona na Piotr, co po ne- 
b rajsku  oznacza kam ień albo głaz. Oto słowa Zbawiciela: „Błogosła­
w iony jesteś Szymonie, synu Jonasza, bo m e ciało i krew  objaw iły ci 
to, lecz Ojciec m ój, który jest w  niebie. A  Ja ci powiadam-, że ty 
jesteś Piotr, i na tej opoce zbuduję Kośctół moj, a bram y piekielne  
nie przemogą go. 1 dam  ci klucze Królestw a Niebios, i  cokolw iek  
zw iążesz na ziemi, będzie zw iązane i w niebie, a cokolw iek rozwią- 
zesz na ziemi, będzie rozwiązane i w  niebie". Apostoł P io tr m iał też 
chwilę słabości. Powodowany strachem , zaparł się swego Mistrza
i Boga, popełniając grzech zdrady i tracąc godność ucznia Chrystu­
sowego. Zm artw ychw stały Chrystus trzykrotnym  pytaniem  o milośc 
oraz powtórzeniem  słów: „Paś owce m oje”, darow ał św. P iotrow i winę
i przyw rócił mu godność apostola. Odtąd św. P iotr należy do najgor­
liwszych głosicieli Ewangelii, chcąc w ten sposób wynagrodzić krzyw ­
dę w yrządzoną Chrystusowi. Razem ze współtowarzyszam i organizuje 
Kościół Chrystusowy w Jerozolimie, a na w yraźny rozkaz Boga przy j­
m uje do szeregów chrześcijańskich pierwszego poganina Korneliusza. 
Gdy król Agryppa kazał uwięzić P iotra, anioł wyzwolił apostola 
z net i w yprowadził z aresztu. Uratow any w tak  cudowny sposób 
apostoł opuścił m iasto i ukryw ał się przed fanatycznym i wyznawcam i 
mozaizmu. Po kilku latach pojaw ił się znów, przem aw iając na Soborze

Jerozolimskim. Tyle mówi na tem at św. P io tra  Pismo Święte. Na 
podstawie listów św. P iotra i korespondencji św. Paw ła apostola 
mażemy wnioskować, że św. P io tr przebyw ał w Malej Azji i w Grecji. 
Prawdopodonbie przebyw ał też w Rzymie, o czym świadczy Tradycja. 
Tam  też m iał ponieść śm ierć męczeńską, ukrzyżowany głową w doi.

Św. P io tr pozostanie dla nas wzorem w iary i pokory, a  ta k ie  całko­
witego oddania swych sil i życia dla budow ania królestw a Bożego
i rozwoju Kościoła na ziemi.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. . PORADY • PORADY . PORADY . PORADY .
DLACZEGO TYJĘ?
To rzeczywiście niespraw iedliw e! Są ludzie, 

którzy nigdy nie tyją, a inni — jedząc to sa­
mo, prowadząc taki sam  tryb  życia — t} ją 
niepom iernie. Dlaczego tali się dzieje?

Problem  otyłości jest jednym  z najbardziej 
złożonych i nadal czeka na ostateczne roz­
w iązanie przez współczesną naukę. Ociężała, 
niezgrabna, gruba sylw etka stanowi przekreś­
lenie młodości u osób naw et bardzo młodych. 
Zbyteczne kilogram y są m ęką dla każdego, 
szczególnie dla kobiet, k tóre cierpią z po­
wodu otyłości częściej niż mężczyźni. Nie ty l­
ko idzie tu  o względy estetyczne, ale i o czy­
sto zdrowotne, gdyż otyłość powoduje także 
niespraw ność fizyczną, a w skrajnych pizy- 
padkach uniem ożliw ia pracę i norm alne ży­
cie. Cóż więc m ają robić ludzie z nadw agą?

Na początku m uszą sobie przede w szyst­
kim  uświadomić, że nadm ierna tusza to cno- 
roba jak  wszystkie inne. Co praw da, przy­
czyny jej mogą być różne, np. zaburzenia w 
przem ianie m aterii lub w działalności gruczo­
łów dokrewnych, jednak w  przeważającej 
liczbie przyczyną otyłości jest nieracjonalne 
odżywianie się i w  ogóle prow adzenie n ie ia- 
cjonalnego trybu życia.

Otyłość, k tórej przyczyna leży w zaburze­
niach działania hormonów, można leczyć, 
jednakże nie ma uniw ersalnej recepty na 
schudnięcie. Istn ieje natom iast wiele m etod 
leczenia otyłości, nie wyłączając kuracji szpi­
ta lnej i sanatoryjnej. W każdym  innym  przy­
padku cały problem  leczenia otyłości, to od­
pow iednia dieta i tryb życia!

Często lekarz spotyka się z pytaniem , czy 
ilość płynów w codziennym jadłospisie ma 
wpływ na otyłość? .

Oczywiście, woda wpływa na tycie, ale 2 
drugiej strony jest ona niezbędna do życia — 
stanowi przecież ok. 70% wagi naszego ciała. 
W naszych kom órkach znajduje się 50u/o w o" 
dy, k tóra jest im potrzebna do normalnego 
funkcjonowania. Organizm w ytw arza także 
rezerwę wody, i to jest w łaśnie pozostałe 
ok. 20°/q.

N awci ta m  „ w ie lk i’1 E v u  P resley  — n ie iy ją c .  
Już Idol m ło d zieży  w sr y s ilu c h  k o n ty n en tó w  — nic 
u strzeg ł s ic  przed o ty ło śc ią ...

W ażną rolę przy pow stawaniu otyłości rów ­
nież odgryw ają tłuszcze. U ludzi otyłych źle 
funkcjonuje w ątroba, traw ienie tłuszczów 
jest upośledzone. Tłuszcz — mówiąc najproś­
ciej — osadza się tam, gdzie nie powinien 
się znajdować, m.in. w postaci otoc2ki tłusz­
czowej na mięśniach. Racjonalne odżywia­
nie uw alnia powoli mięśnie od tłuszczowej 
otoczki.

Czy można schudnąć bez diety?
Niestety, nie można! Idea „cudownych” le ­

karstw  odchudzających jest mitem, kosztow­
nym i nieraz niebezpiecznym dla zdrowia. 
Owszem, istnieją „pigułki odchudzające", a 
ściślej mówiąc — powodujące zm niejszenie ape­
tytu lub przyspieszenie traw ienia, ale mogą 
one być stasow ane tylko jako środek pomoc­
niczy przy diecie i tylko pod kontrolą leka­
rza Dieta to przede wszystkim ogólna zm iana 
sposobu odżywiania, w prow adzanie do orga­

nizmu dużej ilości owoców i jarzyn zam iast 
tłuszczy, cukru i pokarm ów mącznych. Po 
prostu trzeba jeść tak i tyle, by z jedzenia 
nic nie odkładało się w organizmie.

B y ł a  w  s w o i m  c z a s i e  m o d n a  d i e t a  b e z  s a l i .  P r a w ­
d a  j e s t ,  ż e  j e ś l i  p a c j e n t  m i a ł  n a d w y ż k ę  s o l i  w  o r ­
g a n i z m i e ,  a  s ó l ,  j a k  w i a d o m o ,  w i ą ż e  w o d ę  — t o  
„ d i e t a  b e z  s o l i ”  n a  p o c z ą t k u  d a w a ł a  w i d o c z n y  s p a ­
d e k  w a g i ,  a l e  j e ś l i  p a c j e n t  j e s t  p o z b a w i a n y  c h l o r u ,  
d i e t a  s t o s o w a n a  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  n a  p e w n o  m e  
p r z y n i e s i e  s u k c e s u ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o  t y m ,  z e  so l  
k u c h e n n a  j e s t  k o n i e c z n a  d o  p r a w i d ł o w e g o  f u n k c j o ­
n o w a n i a  k o m ó r e k  w  n a s z y m  o r g a n i z m i e .

K i e d y  m ó w i m y  o  d i e c i e ,  t r z e b a  r ó w n i e ż  w s p o m ­
n i e ć  o n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h  z  n i ą  z w i ą z a n y c h .  
S z c z e g ó l n i e  k o b i e t y ,  k t ó r e  c l i c ą  z a  w s z e l k ą  c e n ę  
z y s k a ć  s m u k ł a  s y l w e t k ę ,  r o b i ą  w i e l e  g ł u p s t w .  N p .  
j e d n a  z  m o d n y c h  d i e t  z a l e c a  p r z e z  18 d n i  j a d a ć  
c o d z i e n n i e  t y l k o  d w a  j a j k a  n a  t w a r d o ,  k a w a ł e k  — 
2nfi g r a m o w y  — g o t o w a n e j  w o ł o w i n y  i  iuu  g r a m  
ż ó ł t e g o  s e r a ,  a  p i ć  3—4 s z k l a n k i  g o r z k i e ]  h e r b a t y .  
W s z y s t k o  t o  w y w o ł a ć  m o ż e  m a t ą  u r e m i ę ,  m e  m ó ­
w i ą c  j u ż  o n i e p o t r z e b n y m  w z r o ś c i e  c h o l e s t e r o l u  w  
o r g a n i z m i e .  T a k i c h  — m n i e j  l u b  w i ę c e j  t z k o d l l -  
w v c h  d l a  o r g a n i z m u  — d i e t  z n a m y  w i ę c e j .  S t o s o ­
w a n i e  i c h  m o ż e  w y w o ł a ć  n p .  s c h o r z e n i a  n e r e k ,  
w ą t r o b y  l u b  s e r c a .  A  e f e k t ?  K r ó t k o t r w a ł a  s t r a t a  
p a r u  k i l o g r a m ó w  w a g i ,  k t ó r e  p o  p o w r o c i e  d o  p o ­
p r z e d n i e g o  s p o s o b u  o d ż y w i a n i a  s z y b k o  „ p o w r a ­
c a j ą ”  p o n o w n i e .

J e ś l i  w i ę c  i d z i e  o d i e t ę ,  n i e  m o ż n a  z a l e c i ć  n i c  
p o z a  t y m ,  ż e  p o w i n n a  o n a  b a z o w a ć  n a  w a r t o ś c i  
k a l o r y c z n e j  p o s i ł k ó w .  K a ż d a  d i e t a  p o l e g a j ą c a  n a  
z m n i e j s z e n i u  i l o ś c i  k a l o r i i  m u s i  b y c  d o b r a n a  d l a  
k a ż d e g o  i n d y w i d u a l n i e .  T r z e b a  w i ę c  J a s n o  p o w i e ­
d z i e ć ,  że  z a s a d n i c z o  n i e w i e l e  m o ż n a  z a l e c i E  b e z  i n ­
d y w i d u a l n e j  p o r a d y  l e k a r z a .

Ogólnie biorąc, dieta powinna zaw ierać 800 
do 1200 kalorii na dobę, zam iast dotychcza­
sowych 2200 czy 2500. Czy b ard io  się wów­
czas chce jeść? Głód, oczywiście, jest sygna­
łem alarm ow ym  organizmu, ale co innego 
głód, a co innego apetyt. Apetyt otyłych lu ­
dzi jest proporcjonalny do ich tuszy, toteż 
żeby przeprow adzić skuteczną kurację od­
chudzającą, należy nauczyć się opanowy­
wać nadm ierny apetyt, odżywiać się w  w y­
znaczonych norm ą ilościach kalorii i rozu­
mieć realną w artość środków odżywczych. I 
jeszcze jedna uw aga: nie bać się ruchu i 
wysiłków fizycznych! Nie będzie to łatwe, ale 
jeśli nie chce się być zaspanym, niezgrabnym  
grubasem  — może w arto spróbować?

LEKARZ

„ W t e m  z j a w i ł  s i ę  a n i o ł  P a ń s k i  i  ś w i a t ł o ś ć  z a j a ś n i a ł a  w  c e l i ;  t r ą c i w s z y  z a ś  
P i o t r a  w  b o k ,  o b u d z i ł  g o ,  m ó w i ą c :  W s t a ń  p r ę d k o !  I  o p a d ł y  ł a ń c u c h y  z j e g o  
rą k ” (Dz 11,1)



Vk Rozmowy
z Czytelnikami

W sposób bardzo bezpośredni 
przedstaw ia nam  sw oje proble­
my Pani Agnieszka Sz. z w oje­
wództwa opolskiego. F isze bo­
wiem, co następuje: „Zaprow a­
dziłam  w swoim domu p rak ty ­
kę systematycznego czytania P i­
sma św. Toteż w każdą niedzie­
lę wieczorem — po zakończaniu 
zajęć w gospodarstwie — w raz z 
członkami najbliższej rodziny 
(mąż i dzieci) poświęcamy 15 m i­
nu t na głośną lek tu rę Nowego 
T estam entu. Zdajem y sobie bo­
wiem spraw ę, że w ten  sposób 
lepiej poznamy naukę O bjaw io­
ną. Obydwoje z mężem chcemy 
nie tylko sam i żyć po bożcmui 
ale również wychować swoje 
dzieci na dobrych katolików  i 
praw ych obywateli... Pam iętam  
z nauki religii, że P an  Jezus 
jest praw dziw ym  Bogiem, k tó ­
ry stal się człowiekiem i um arł 
na krzyżu dla naszego zbaw ie­
nia. Mam jednak trudności zc 
znalezieniem odpowiednich tek ­
stów Nowego Testam entu w k tó­
rych jest m owa, że Syn Boży 
jest praw dziw ym  człowiekiem... 
Ponadto nasuw ają mi się w ąt­
pliwości, czy Chrystus — jako 
człowiek — był świadomy tego, 
że jest praw dziw ym  Bogiem".

P ani Agnieszko! W edług nau­
ki Objaw ionej, n a tu ra  ludzka 
Chrystusa była rzeczyw ista i 
praw dziw a, sk ładająca się — po­
dobnie jak  u wszystkich ludzi — 
z dus?y i ciała. M ial w ięc p raw ­
dziwe ludzkie ciało. Świadczą o 
tym  Jego słow a wypowiedziane 
do Apostołów po zm artw ych­
w staniu: „Spójrzcie na ręce moje
i nogi moje, że to  Ja  jestem. 
D otknijcie m nie i [patrzcie: 
W szak duch nie m a ciała  ani 
kości, jak  widzicie, że J a  m am ” 
(Łk 24,39). M iał także Syn Bo­
ży praw dziw ą duszę ludzką. Bo­
w iem  podczas m odlitw y w  O­
grójcu skarżył się Ojcu niebie­
skiemu, m ówiąc: „Sm utna jest 
dusza m oja aż do śm ierci” (Mt 
26,38). K onając zaś n a  krzyżu, 
w ołał: „Ojcze, w  ręce Tw oje po­
lecam ducha mego” (Łk 23,46).

Z Ew angelii w ynika jasno, że 
Chrystus Pan w ielokrotnie poda­
w ał się za Syna Bożego, dając 
w  ten sposób świadectwo, iż jest 
praw dziw ym  Bogiem. K iedy fa­
ryzeusze prześladow ali Go za to, 
że uzdraw iał w szabat, pow ie­
dział im : „Mój Ojciec aż dotąd 
działa i Ja  działam ” (J 5,17). 
Chciał w  tern sposób powiedzieć, 
że czyni to  samo, co jego Ojciec 
niebieski, k tóry  po zakończeniu 
dzieła stw orzenia św iata  — a 
więc w dzień swego odpoczyn­
ku  — n ie przestaje  być czynnym  
w  utrzym aniu świata. Zaś E w an­
gelista dodaje: „Dlatego też Ży­

dzi tym  usilniej starali się o tu, 
auy go zaoic, oo m e ty ^ o  ła ­
m ał szabat, lecz mic^e liega n a ­
zywał w iasnym  Ojcem' (j,

innym  razem  ^.ydzj przechw a­
la li się, że poenoaz4 z narodu 
wywodzącego się od Abrananoa. 
Jezus zas odpowiedział im  na 
to: „A braham , ojciec wasz, cie­
szył się, że m iał oglądać dzień 
moj, i oglądał, i radow ał się. 
W tedy Żydzi rzekli do niego: 
Pięćdziesięciu la t jeszcze nie 
masz, a  A braham a widziałeś'.' 
Odpowiedział im  Jezus: Z apraw ­
dę, zapraw dę pow iadam  wam, 
pierw ej niż A braham  byi, Jam  
je s t” (J 8,5d—58). Ze słow tych 
w ynika, że Pan Jezus istn iał 
przedtem , zanim  narodził się ja ­
ko człowiek.

W ysyłając apostołów  do pracy 
m isyjnej, polecił im : „Idźcie te ­
dy i nauczajcie wszystkie naro ­
dy, chrzcząc je w  im ię Ojca i 
Syna, i Ducha Świętego” (Mt 
28,19). S taw ia się tu  Chrystus na 
rów ni z Ojcem  i Duchem  Świę­
tym. A ponieważ wiadomo, że 
Bóg Ojciec i Duch Swięly są o­
sobam i Boskimi, stąd  też w yni­
ka, że i  sobie przypisu je  Bóstwo. 
Zaś otuchą dla Apostołów w 
czasie trudności i prześladowań, 
jak ie ich spotkać mogą, jest za­
pew nienie: „Oto J a  jestem  z w a­
mi aż po wszystkie dni aż do 
skończenia św ia ta” (Mt 28,20).

Wreszcie, gdy C hrystus stał 
przed sądem  arcykap łana K ajfa­
sza, ten  zw racając się do Niego, 
rzekł: „Zaklinam  cię na Boga 
żywego, abyś nam  powiedział, 
czy Ty jesteś Chrystus, Syn Bo­
ga” (J 20,03). W tedy Jezus od­
pow iedział •uroczyście: „Tyś po­
wiedział. N adto pow iadam  w am : 
Odtąd ujrzycie Syna Człowie­
czego siedzącego na praw icy 
mocy Bożej i przychodzącego w 
obłokach n ieba” (J 26,64). Z tego 
też powodu został Chrystus ska­
zany na śmierć, „bo się czynił 
Synem  Bożym” (J 19,7). Bo w e­
dług m niem ania Żydów było to  
bluźnierstw o, za co praw o ży­
dowskie kara ło  śmiercią.

Również apostołowie uważali 
Chrystusa za Syna Bożego, a 
więc za praw dziw ego Boga. W y­
razem  takiego przeświadczenia 
są słowa św. P io tra: „Tyś jest 
Chrystus, Syn Boga żywego” (Mt 
10,16). Podobne przekonanie wy­
raża okrzyk Tomasza, k tóry  u j­
rzawszy Chrystusa zm artw ych­
wstałego, zaw ołał: „Pan mój i 
Bóg m ój” (J 20,28). Ponadto ca­
ła  Ew angelia św. Jan a  w ykazu­
je, że Pan Jezus jest nie tylko 
człowiekiem, ale również p raw ­
dziwym  Bogiem.

Serdecznie Panią pozdraw iam  
DUSZPASTERZ

Pragniem y dzisiaj przedstaw ić Czytelnikom  pannę M artę M arię 
Rybkę — jedną z najmłodszych naszych parafianek  z Andrychowa. 
Na pam iątkow ym  zdjęciu w idzim y m alu tką M artę w  tow arzystw ie 
swych rodziców: państw a Elżbiety i Tadeusza Rybki oraz rodziców 
chrzestnych: K aroliny Srom ek i Ryszarda Rybki.

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW
(z przymrużeniem oka)

Urndzeni  w dniach 11—20 marca  craz 13—22 września są  spad 
znaku LIPY.

LIPA — lo sceptyk,

L I F A  c i e s z y  s i ę  d u ż y m  p o w o d z e n i e m  t a k  w  r o d z i n i e ,  j a k  i w ś r ó d  p r z y -  
j a e W L  S p o k o j n i e  p r z y j m u j e  w s z e l k i e  z m i a n y ,  k t ć i e  j e j  ż y c i e  p r z y n o s i .  P o ­
s i a d a  c h a r a k t e r  t r o c h ę  l e n i w y  i u s t ę p l i w y ,  a l e  w  o g ó l e  ł a g o d n y .  T r u d ,  
w a l k a ,  p c ś p i e r h  — to j e j  w r o g o w i e .  A le  c i ą g l e  m a i 7 y  o ż y c i u  d o s t a t n i m ,  
c c e l a c h ,  do  k t ó r y c h  n i e  d o j d z i e .  T o t e ż  z a w s z e  m a  u k r y t y  ż a l  d o  ż y c i a ,  d o  
z d n b y c z y  i o s i ą g n i ę ć  s w o i c h  k o l e g ć w ,  z a w s z e  c z e g o ś  w z d y c h a  i c z ę s t o  n a ­
r z e k a .  M l m n  to  s y c i e  z n i g  j e s t  l a t w f ,  m i l e ,  b o w i e m  „ l i p a ”  p o t r a f i  p o ­
ś w i e c i ć  s ię  d l a  s w o i c h  b l i s k i c h .  J e s t  i n t e l i g r n t n a  i z d o l n a ,  l c c z  b r a k  j e j  
w y t r w a ł o ś c i .  N i e k t ó r e  „ l i p y ”  w  s w e j  p o s t a w i e  l a m e n t u j ą c e j  d o c h o d z ą  d o  
d z i w a c t w .
U w a g a !  „ L i p a !l j e s t  b a r d z o  z a z d r o s n a .

W Y T N I J  I W Y P E Ł N I J  C Z Y T E L N I E !

Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O D R O D Z E N I E 11 
C0-C62 W a r s z a w a  
ul .  K r e d y t o w a  4

N a z w i s k o  i i m i ę  ...........................................................................................

U l i c a  1 n r  d o m u  l u b  w i e ś  ...................................... ................................ .

K o d  i n a z w a  p o c z t y  ......................................... .........................................

P r o s z ę  o p r z y s ł a n i e  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  ( n a  
l e ż n o ś ć  p ł a t n a  p r z y  n d h i a r z e ]  n a s t ę p u j ą c y c h  k s i g ż e k s
.................................  eg z .  P I S M A  B I S K U P A  F R A N C I S Z K A  H O -

D U R A .  t o m  I  i  I I ,  c e n a  CC zl

rodzina
t y g o d n i k  k a t o l i c k i

W yd a w ca :  S p c l i a n a  le w o rt^ i lw e  P c h l i c h  Katolików. Zalnad W i d a w n i a y  ,,C d iodsen l e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E

P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ki. E d u c id  Halaklei, fcp Maksym i l ian  Rcd«, ki. I c m o i z  Wejłewiei,

U  W i k l n  Wyscc ia r i sb i  | p n e m c d r i e i c *1 K o le g ium ] ;  Z ESP f i t  R E D A K C Y J N Y ;  M a ie Ł  Ambroży  (młodszy iedab1e>], M c ie b

n?i«giel«iN9lii j i e d a H e i  lach n ie m y ] , M a l g c u c l a  Kapirfi ka  (jfikietarz ledakeji j, M i i o s la w a  Kufel (ałaiszy jedaŁ lo i] .  
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Helena Mniszkówna
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F a n  M a c i e j  z a ś m i a ł  s ię .

— T e g n  b y  t y l k o  h raT <cw alc ,  ż e b y ś  lo l d a l c e  p o w i e d z i a ł .

— A  p o w i e m !  J e ś l i  c i o ł k a  z a c z n i e  m l  w m a w i a ć  m i ł o ś ć  d o  n a s z e j  w y ł y s i a ł e j  
s f e r y ,  t o  p o w i e m .  N a  s z c z ę ś c i e  m i e s z k a m  w G l ę b o w i c z a c h ,  m o g ę  tu  r z a d z e j  
h y w a ć ,  j e ś l i  t a k  c i o t k ę  I r y t u j ą .

— N o ,  m ó j  d r o g i ,  n ie  m y ś l  o  t y m .  A le  w i e s z  co"? T e n  p a n  p r a k t y k a n t  
m ó g ł b y  n a p r a w d ę  m i e s z k a ć  w G l ę b o w i c z a c h  I b y ł b y  s p o k ó j .  J a k  m y ś l i s z ?

— A l e ż  w  G l ę b o w i c z a c h  m a m  t r z e c h  p r a k t y k a n t ó w ,  a t u  ż a d n e g o .  W r e s z ­
c i e  z  G l ę h o w i c z  d o  S l o d k o w l c  j e s t  z  g ó r a  d w i e  m i l e ,  w ię c  t a m  j e ź d z i ł b y  n a  
o b i a d y  1 n o c l e g i ^  G ł u p s t w a .  To  J e s t  n i e m o ż l i w e !

— W i ę c  m o ż e  n i e c b  J a d a  u  K l e c 2 a 2

W a l d e m a r  u s i a d ł  1 p o c h y l o n y  d c  p a c a  M a c i e j a  r z e k ł  p o w a ż n i e ,  b i o r ą c  go  
z a  r ę k ę :

— D z i a d z i u ,  p r o s z ę  b y ć  s z c z e r y m :  c z y  d z i a d z i o  to m ó w i  p o d  w p ł y w e m  
c i o t k i ,  c z y  z  w ł a s n e j  n i e c h ę c i ,  a b y  t e n  p r a k t y k a n t  p r z e b y w a ł  z  nami*Z J e ś l i  
d zd a d z lo  s a m  l e g o  n i e  ż y c z y ,  J e ś l i h y  m u  to s p r a w i ł o  p r z y k r o ś ć ,  p r o s z ę  m ó w i ć  
o t w a r c i e .  C o J n ę  u m o w ę  z  t y m  p a n e m  ł r z e c z  s k o ń c z o n a .  T o b i e ,  d z i a d z i u ,  m c  
c h c ę  p r z y c z y n i a ć  p r z y k r o ś c i .

P a n  M a c i e j  n h j ą l  w n u k a ,  u c a ł o w a ł  go  s e r d e c z n i e  i r z e k ł :
— J e s t e ś ,  W a l d y ,  b a r d z o  k o c h a n y m  c h ł o p c e m .  D z i ę k u j ę  c i  z a  t i o s k l r w o s c .  

B ę d ę  s z c z e r y m i  t e n  p a n  n i e  s p r a w i  m i  n a j m n i e j s z e j  p r z y k r o ś c i ,  o w s z e m ,  l u ­
b ię  t o w a r z y s t w o  m ł o d y c h .  Z r e s z t ą  w i e m ,  że  n i e  p r z y j m u j e s z  c z ł o w i e k a  b e z  
w y c h o w a n i a ,  h o  c l  n a  t o  n i e  p o z w o l i  t w d j  w ł a s n y  s m a k ,  d o b r y ,  w y t w o r n y  
g u s t .  J a  n i c  n i e  m a m  p r z e c i w  t e m u ,  n a w e t  p o d z i e l a m  t w e  z d a n i e .  M y  p o  
w i n n i ś m y  c y w i l i z o w a ć ,  w s z c z e p i a ć  d o b r a  r a s e  w  m n i e j  r a s o w y c h ,  p o d n o s i ć  
k u l t u r ę  — a s k o r o  J e s l e ś m y  d r  t e g o  z d o l n i  i p o w o ł a n i ,  n i e  m o d e m y  s i ę  u s u ­
w a ć ,  to  n a s z  o h o w l ą z e k  j a k o  p r z e w o d n i k ó w  w s p o ł e c z e ń s t w i e .  H r a b i a  S. m e  
s k o r z y s t a ł h y  u n a s ,  a  t e n  p a n  z p o b y t u  w n a s z y m  g r o n i e  m o ż e  w y n i e ś ć  d u ż o  
a t a m r i w ,  k t ó r e  z  c z a s e m  m o g ą  b y ć  d l a  n i e g o  p o ż y t k i e m ,  u p i ę k s z e n i e m  w  ż y ­
c i u ,  z a  co  p o z o s t a n i e  n a m  w d z i ę c z n y m .

W a l d e m a r  w i e d z i a ł ,  ż e  d z i a d e k  m i m o  t r z e ź w o ś c i  i r o z s ą d k u  h y ł  z a g o r z a ł y m  
l a n a t y k i e m  s f e r y  i c z e ś ć  d l a  n i e j  p o s u w a ł  a ż  d o  f e t y s z y z m u .  W y o b r a ż a ł  s o ­
b i e ,  ż e  a r y s t o k r a c j a  j e s t  b a t u t a  w r ę k u  H n g a ,  ż e  k i e r u j e  m a s a  l u d z i  m z e j  
u m i e s z c z o n y c h ,  o r k i e s t r ą  l u d z k i c h  w r a ż e ń :  że  n a d a j e  i m  o d p o w i e d n i e  h a s l o j  
k a ż e  t ł u m o m  p a t r z e ć  n a  s i e b i e ,  z m u s z a  do  k i e r o w a n i a  s i ę  ś l a d e m  ] e j  r u c h ó w .

J e d n e j  w a d y  p a n  M a c i e j  n i e  m ó g ł  d a r o w a ć  s w e j  f i k c y j n e j  b a t u c i e ,  t o  j e s t  
z a m i ł o w a n i a  d o  c u d z y c h  f a r b ,  co  Ja c z y n i ł o  p o d c h n ą  d o  m a s k a r a d o w e j  p s t r o -  
k a c i z n y ,  z a k r y w a j ą c e j  w ł a ś c i w y  g r u n t .

N a  w z m i a n k ę  p a n a  M a c i e j a ,  że  o b c u j ą c  z  n i m i ,  l u d z i e  i n n y c h  s f e r  m o g ą  
k o r z y s t a ć  w ie l e ,  W a l d e m a r  z a w o ł a ł  z  h u m o r e m :

— A t a k ,  s k o r z y s t a ,  b ę d z i e  n a m  w d z i ę c z y .  P o  co  m a  n a b y w a ć  a t o m a m i ?  
M o ż e  p r z e j ą ć  g r e m i a l n i e  n e r w y  i k w a s y  c i o tk i ,  Jej  w y t w o r n e  i d y s t y n g o w a n e  
m i n k i .  N a u c z y  s ię  m a k a r a n l z o w a ć ,  u w a ż a ć  s w ą  g o d n o ś ć ,  p o w i n i e n  u w a z a c  
l i t e r ę  „ r ”  z a  h a r b a r z y ó s k i  z a b y t e k  w a l f a b e c i e ;  w r e s z c i e  p r z e k o n a m y  g o ,  ze  
m o ż n a  b y ć  s k a z a n y m  n a  u t r a t ę  cz c i  i h o n o r u  n i e  t y l k o  p o  s p e ł n i e n i u  p o d ł o ś c i ,  
a ł e  i z a . . .  d o h l e r a n i e  d r u g i  r a z  z  p ó ł m i s k a .  W s p a n i a l e  n a b y t k i  c y w i l i z a c j i ,  in 
s u m m o  g r a d u  (w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u ) .

P a n  M a c i e j ,  z a r a ż o n y  ż a r t o b l i w y m  g ł o s e m  w n u k a ,  ś m i a ł  s ię  r ó w n i e ż .  W s z y ­
s t k i e  p u n k l a  w y s z y d z a n e  p r z e z  W a l d e m a r a  r a z i ł y  go  w  c ó r c e .  Z g a d z a ł  s ię  
z  n i ą  j e d y n i e  w  b a ł w o c h w a l c z e j  c z c i  d l a  a r y s t o k r a c j i ,  ł e c z  i t ę  p o j m o w a ł  
i n a c z e j .

— M d j  c h ł o p c z e  — r z e k ł  z  u ś m i e c h e m  — m d w i l e ś  t y l k o  o l d a l c e ,  a c z y m ż e  
Ja c y w i l i z o w a ć  b y m  p o t r a f i ł ?

— O c h !  d z i a d z i o  w y w o ł u j e  k o m p l l m e n t y .  G d y b y ś m y  fcyli w s z y s c y  d o  d z i a ­
d z i a  p o d o b n i  i do  b a b k i  P o d h o r e c k i e j s s a d z i ł b y m  c  n a s  i n a c z e j .  W ó w c z a s  m o ż e  
s t a ł b y m  s ię  k a p ł a n e m  s k ł a d a j ą c y m  o f i a r y  n a  o ł t a r z u  n a s z e j  s f e r y .  Ś p i e w a ł ­
b y m  n a  n a s z ą  c z e ś ć  h e j n a ł y  ł b y ł b y m  p i o n i e r e m  n a s z y c h  c z c i g o d n y c h  h a s e ł ,  
u H r a h u m a n i t a r n y c h  z a s a d ,  w y h o r o w e j  e t y k i .  L e c z  p o n i e w a ż  u I n n y c h  n i e  
w i d z ę  n i c  p o d e b n e g o ,  w i ę c  n i e  ś p i e w a m  w r a z  z c i o t k ą  h y m n ó w  p o c h w a l n y c h .

W y s o k i e  c z o ło  s t a r e g o  m a g n a t a  z m a r s z c z y ł o  s i ę ,  s p u ś c i ł  g ł o w ę  i w e s t c h n ą ł  
c i ę ż k o .  S ł o w a  w n u k a  w y w o ł a ł y  w  j e g o  d u s z y  n i e p o k j ą c y  s z e p t -  C o s  w  s u  
m i e n i u  c i c h u t k o  s ię  n d e z w a l o ,  j a k a ś  m a ł a  k o m ó r k a  w s p o m n i e ń ,  p o k r y t a  
p l e ś n l ę ,  d r g n ę ł a  s p r a w i a j ą c  hó l.  T ę  s m * t n ą  c h w i l ę  ż y c i a  m o ż n a  h y  w y t ł u m a c z j e  
m ł o d o ś c i ą ,  a l e  p a n  M a c i e j  n i e  n a l e ż a ł  d o  l u d z i ,  co  d la  z ł a g o d z e n i a  w ł a s ­
n y c h  b ł ę d ó w  w y n a j d u j ą  p o w o d y  i s t a w i a j ą c  j e  p r z e d  s o b ą  j a k  h a r y k a d j ,  
ż y j ą  s p o k o j n i e .

N a  m o d l i t w ę  k o t a  
n i e  u s t a n ą  d e s z c z e ,  
ś w i a t  n i e  w y s c h n i e  z  b ł o t a  
n a  m o d l i t w ę  bcia_

P o t r w a  n a d a l  s l o t a  
u l e w n i e j s z a  j e s z c z e .
N a  m o d l i t w ę  k o t a  
n i e  u s t a n ą  d e s z c z e .

NOWY SŁOW NIK GWAR POLSKICH
W I n s t y t u c i e  J ę z y k a  P o l s k i e g o  P A N  w K r a k o w i e  z o s t a ł  o p r a c o w a n y  S Ł O W ­

N I K  G W A R  P O L S K I C H .  J e s t  to f u n d a m e n t a l n e ,  w i e l o t o m o w e  w y d a w n i c t w o ,  
p o d a j ą c e  a l f a b e t y c z n i e  u ł o ż o n y  i ź r ó d l e w n  u d o k u m e n t o w a n y  m a t e r i a ł  d o  W y- 
r j o H  z w s z y s t l a f e h  g w a r  p o l s k i c h .

M a t e r i a ł  z a m i e s z c z o n y  w  S Ł O W N I K U  z a c z e r p n i ę t o  z e  f r ó d e ł  J ę z y k o z n a w ­
c z y c h  i e t n o g r a f i c z n y c h ,  l a k  r ę k o p i ś m i e n n y c h  j a k  i  d r u k o w a n y c h ,  p o c h o d z ą ­
c y c h  z X I X  i X X  w .  S Ł O W N I K  p o d a j e  f o r m ę  i z n a c z e n i e  w y r a z ó w  o r a z  
z w i ą z k i  f r a z e o l o g i c z n e ,  w  k t ó r y c h  w y r a z y  te  w y s t ę p u j ą ,  a  t a k ż e  z a s i ę g  g e o -  
e r a f i c z n y  w y s t ę p o w a n i a  w y r a z ó w ,  i c h  f o r m  i z n a c z e n .  O b e c n y  S Ł O W N I K  
r d ż n i  s ię  od  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  o p r a c o w a ń  t e g o  r o d z a j u  z n a c z n i e  
w i ę k s z y m  z a s o b e m  m a t e r i a ł u ,  a t a k ż e  n o w y m  u j ę c i e m  m e t o d o l o g i c z n y m .  
C b i c n y  S Ł O W N I K  ( d r u g i  t e g o  t y p u ,  p i e r w s z y  b y ł  S Ł O W N I K  G W A R  P O L ­
S K I C H  J .  K a r ł o w i c z a ,  w y d a n y  w  l a t a c h  JSCfl—19111 J e s t  j e d n y m  z  p c * f c i a w o -  
w y c i i  z b i o r ó w  s ł o w n i c t w a  p o l s k i e g o ,  n i e o d z o w n y m  ź r ó d ł e m  p r z y  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  b a d a n i a c h  h i s t o r y c z n y c h  i o p i s o w y c h  n a d  k u l t u r ą  p o l s k ą .

O p r ó c z  w a r t o ś c i  d y d a k t y c z n e j ,  S Ł O W N I K  m o ż e  s ł u ż y ć  p r a c o w n i k o m  i n f o r ­
m a c j i  m a s o w e j ,  w y d a w c o m ,  a t a k ż e  j e s t  w a ż n y m  ź r ó d ł e m  p r z y  t w o r z e n i u  
t e r m i n o l o g i i  z a w o d o w e j ,  w t y m  r ó w n i e ż  t e c h n i c z n e j .

Zaczęło się to dawno temu...
Jak  każdy z prostych w grun­

cie rzeczy wynalazków, tak  i 
strzykaw ka lekarska m a swą 
historię. Skonstruow anie tego nie­
zbędnego dziś w  m edycynie przy­
rządu sięga wioku XVII, gdy 
rozwój współczesnej medycyny 
dopiero się zaczynał. T rzeba jed­
nak wiedzieć, że eksperym ento­
w anie z tym  przyrządem  w  o­
wym czasie było wysoce niebez­
pieczne! B rak podstawowych 
wiadomości z anatom i i fizjologii 
człowieka czynił ze strzykaw ki 
groźny in s tru m e n t Zresztą p ier­
wsze próby ze strzykaw ką ów ­
cześni lekarze dokonywali na so­
bie samych.

Co było w łaściw ym  powodem 
wynalezienia strzykaw ki? Otóż 
pewien znakom ity angielski uczo­
ny Harvey (odkrywca istnienia 
k rążen ia krw i w organizmie) za­
uważył, obserw ując przyczyny 
niebezpiecznych skutków  uką­
szeń żmij, że przyczyną tego jest 
bezpośrednie w prow adzenie jadu 
do żył i rozprowadzenie go po 
całym organizmie. Koledzy H ar- 
vey’a podjęli myśl, by taką samą 
drogą podawać i rozprowadzać 
leki w organizm ie chorego. P ier­
wsze dożylne zastrzyki wykonali 
na zwierzętach. Zasługą w ypró­
bow ania nowego zabiegu na lu ­
dziach (w owych czasach zabieg 
ten nazyw ano „Klysm a chirurgi- 
cum ”) może się szczycić lekarz 
ze Śląska M ateusz Godfryd Pur- 
m ann. Żył on w drugiej połowie 
XVII w ieku i w  czasie ciągłych 
wówczas w ojen m iał ogromną 
prak tykę w chirurgii wojskowej. 
Ja k  w ynika z jego pism, prow a­
dził też rozległą p rak tykę we 
W rocławiu. Nazwisko jego histo­
ria  medycyny więżę przede 
wszystkim z bezsensownym prze­
taczaniem  — oczywiście, w n a­
szym pojęciu — krw i jagnięcej 
kobietom. Furm ann sam  siebie 
również leczył zastrzykam i do­
żylnymi. C ierpiał on na jakąś

(trudną dziś na podstaw ie jego 
zapisów do ustalenia) chorobę 
skórną. Postanow ił się leczyć 
w strzyknięciem  dożylnym sporzą­
dzonego przez siebie leku. Jak  
podaje w  swoich notatkach, po 
zastrzyku zemdlał. W miejscu 
w strzyknięcia — oczywiście, nie 
znał on zasad aseptyki — pow ­
stało ropne zapalenie, długo się 
utrzym ujące, ale schorzenie skó­
ry zostało wyleczone!

A m erykański lekarz d r  Halle 
z Bostonu rów nież na sobie prze­
prow adził niebezpieczny, z n a­
szego punktu  widzenia, ekspery­
ment. W ykonał w iele dożylnych 
w strzyknięć zwierzętom, a następ­
nie spróbował na sobie, w strzy­
kując w żyłę,,, olej rycynowy. 
W edług jego relacji, w krótkim  
czasie po zastrzyku poczuł smak 
oleju w ustach, oraz ogólny nie­
pokój. M iał i tak  ogromne szczę­
ście, gdyż w prow adzenie cieczy 
oleistej do żyły mogło spowodo­
w ać ciężkie, a naw et śm iertelne 
zaburzenia w krążeniu.

Przełom owym  okresem dla po­
wszechnego w prow adzenia strzy­
kaw ki do podaw ania leków za­
równo dożylnie, jak  i domięśnio­
wo oraz podskórnie, są dopiero 
pierw sze la ta  naszego wieku. Za­
sługa w prow adzenia strzykawki 
łączy się z nazw iskiem  znakom i­
tego lekarza niemieckiego Paw ła 
Erlicha. W ynalezienie przez nie­
go „Salw arsanu”, pierwszego sku­
tecznego leku przy leczeniu kiły, 
zmusiło do szukania łatw ych spo­
sobów w prow adzania leku do or­
ganizmu. I tak  zaprojektow ał on 
pierw szą strzykaw kę, k tóra zasad­
niczo w swym kształcie nie zmie­
niła się do dziś, i stała się (od
I wojny światowej) niemalże 
symbolem zawodu lekarskiego. 
Notabene, w średniowieczu zawód 
ten sym bolizowała tzw. „m atula”, 
tj. naczynie do oglądania moczu...

A.M.
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